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Urocz^itoiĆ Bożena Ciała
v ołtvnsj kwaterze górnośfaskicH powsfincfiw.

(Do illuatracyi tytułowej).

Bach powstańczy, jaki ogarnął Górny Śląsk na 
Wiadomość o postanowieniach mocarstw sprzymie
rzonych. mających na cela załatwienie sprawy przy
należności państwowej tego kraju, zatoczył bardzo 
szerokie kręgi. Pod sztandary powstańcze garnęły 
się tysiące ochotników, którym siły do walki do
dawała wiara w świętość i słuszność sprawy. Or-

Hołd Warsany dla nsu] dzlilaij armii.
W  tym samym dnia, w którym Krabów witał 

£a | serdecznie ułanów ks. Józefa Poniatowskiego, 
odbyła się w Warszawie podobna uroczystość. Z fronta 
wschodniego powróciły po ciężkich trudach bojo
wych pałki rekrutująca się z Warszawy i jej naj
bliższej okolicy. Przybycie ich dało sposobność lu
dności naszej stolicy do wyrażenia gorących uczuć, 
jakie naród polski żywi dla swych obrońców* którzy 
z zaparciem się i poświęceniem strzegli granic pań
stwa i honoru naszego oręża.

Dzień 22. maja 
b. r. zapisał się nic- 
zatartemi głoskami 
w pamięci miesz
kańców Warszawy 
i stwierdził raz je-

HoM Warszawy dla nasię] dtlelne] arm ii: 1. pułk szwoleżerów przechodzi przez bramę
tryumfalny.

ganizacya sił bojowych przeprowadzoną została bar 
dzo sprawnie i szybko, przynosząc prawdziwy za 
szczyt naczelnemu dowództwu, które w bardzo krót
kim stosunkowo czasie potrafiło luźne i iicho uzbro
jone grapy zorganizować w sposób zupełnie postę 
powy. Także i dyscyplina, jaka panuje w szeregach 
armii powstańczej, zasługuje na słowa pełnego uzna
nia. Każdy z ochotników wykonuje sprawnie i chęt 
nie rozkazy przełożonych, streszczające się w za
sadzie: swego bronić, cno.zego nie niszczyć.

Dach w armii powstańczej panuje jak najlepszy. 
Musi się walczyć z rozmaitymi brakami, nie mogąc 
liczyć na żadną pomoc zewnętrzną, a będąc ograni
czonym tylko na własne siły, mimo to nie dopu
szcza się żołnierz polski nadążyć wobec ludności 
niemieckiej, wrogo przecitr niema występującej i od* 
mawiającej mu stale wszystkiego, czego miałby pra
wo od niej żądać na podstawie prawa wojennego. 
Zupełnie natomiast inaczej postępują sobie Niomcy, 
dopuszczający się wobec nawet bezbronnej ludności 
najohydniejszych gwałtów, mogących nawet najspo
kojniejszego wyprowadzić z równowagi.

Tego rodzaju postępowanie Niemców było też 
właściwym powodem wybucha obecnego powstania. 
Zbyt pewni siebie i ufni w obietnice, nadchodzące 
z Londynu, uważali się już za panów tej ziemi, 
której nikt im wydrzeć nio zdoła i prowokacyami 
swemi doprowadzili ludność polską do ostatecznej 
rozpaczy, która podała jej broń w rękę. Bobotnlk 
górnośląski, acz wychowany w szkoło prnstciej, nie 
mógł się z tem pogodzić, aby na nim, który wys
sał swą polskość z piersi matki, miały nadal ciążyć 
pruskie okowy, gdy tymczasem reszta jego braci 
cieszy się wolnością. Buta niemiecka rosła z każdym 
dniem, rosło też rozdrażnienie wśród ludności pol
skiej i doprowadzić nareszcie musiało do wybuchu.

W następnym numerze naszego pisma podamy 
cały szereg nadzwyeżaj ciekawych zdjęć, przywie
zionych z Górnego Śląska przez naszego sprawo
zdawcę, w niniejszym zamieszczamy ilustracyę, przed
stawiającą mszę połową, odprawioną w dom Bożego 
Ciała w miejsca postoją głównej kwatery wojsk po
wstańczych wobec dyktatora Korfantego i naczel
nego wodza Dołiwy.

Fot Maryan Fnki, Warszawa.

społeczeństwem, a 
armią istnieje ści
sły nierozerwalny 
węzeł, dający gwa- 
rancyę przyszłej na
szej potęgi i zna
czenia.

Przebieg nroczy
stości pow itan ia  
pułków: 1. szwole
żerów, 2 1 1 36 pie
choty, oraz 1 dy- 
wizyonu artyleryi 
konnej kreśli w na
stępujący sposób 
poseł .Tiłkób Bojko:
Skoro lud spostrzegł, 
ze wzdęte wiatrami 
Flałe i  czerwouorc 
proporca Igrają 
Wsirnsło się miasto 
radosnymi głosy: 

Nasi wracają 1 
(Niemcemcs: „Po
grzeb kn. Ponikow
skiego").

Taki ra d o sn y  
okrzyk słychać byłe 
22 mąja U. r. r  tej 
Warszawce, dc któ- 
rej. po tyło bitwacn 
i trądach wojen- 

mianowicie słynni szwo-nych, wracały wojska, 
leżerowie.

Cudowny maj roztoczył swe wdzięki, ubrał się 
w szatę zieleni, dzień niedzielny, dzień Trójcy Prze
najświętszej był tak cudowny, źe prawdziwie żyć 
się człeku chciało! Mineto chciało uroczyście, a ser
decznie powitać swe orlęta, to toż przybrało się 
wspaniale. A więc ubrało swe piękne kamienico 
jnż to w dywany, jnż w różnobarwne chorągwie, 
a któż by te rzeczy wyliczył ?

Tysiącżne rzesze narodu wyroiły się na ulice, 
a wszystko dążyło ku tej bramie tryumfalnej, przes 
którą powracające wojska miały wkraczać.

Ni czterech kolumnach ustawiono po jednym 
naszym orle białym z koroną. Orły te miały głowy 
pochylone nieco, jakby chciały złożyć pokłon tym, 
:o nmieli bronić tego znaku.
~~ Przy kolumnach stanęły cztery armaty wielga
chne, z warszawskiej zbrojowni, !7.tóre ludność ota
czając w kółko, słuchała ciekawyab historyi, które 
im zuchowate kanouiery prawili. A obok widać było 
karabiny w kozłach i lance z chorągiewkami, a to 
wszystko umajone było zielenią i kwiatami, ńkby 
nieprzymierzając te nasze starodawne drnchienki na 
wesela (bo teraźniejsze wstydzą się kwiatów).

A te straszne instrumenta wojenno tal' umajone, 
to ci Tyglądają na oko t">. niewinniachno niby, 
a jednak ile to one pozbawiły ludzi życia!...

Pod kolumną Zygmunta był szykowny ołtarzy- 
czek przy którym odprawił Mszę św. kg. biskup 
polow' Gall, nawiasom mówiąc oseba, której jest 
wszędy na tyło.

Wkoło ołtarza władze wojskowe i cywilne oraz 
zagraniczni dygnitarze, kapiący od złota i orderów, 
roje żołnierzy różnej broni, a wszystkó piękne 
i urodne. O! bo teraz nam Pan Bóg daje urodne 
dzieci, oby tylko się to nie pobisnrmaniło I

Radości narodu trudno wam opisać dokumentnie. 
Jeżeli dzielne chłopaki kroczyli przez tę bramę 
z radością na twarzach, a z czapkami, nakręcone mi 
na prawe oko czyli na bakier, to mieli słusznie. 
Mieli być z czego dnmni. Usłuchali bowiem krzyku 
serdecznego Matki Ojczyzny, i sprawili się świetnie, 
nic gorzej niż przed sta laty putk tej samej nazwy 
i stroją pod Sommosiorą niegdyś. A gdy się po
równa, jaką napoleońscy szwoleżery, mieli wyprawy 
na wojnę, a jaką dzisiejsi, to kto wie, czy ich nie 
w jednym nio przerośli.

Bo proszę pomyśleć. Pnlk szwoleżerów dawnych 
składał się z lodzi bogatych, a armia Napoleona byłe 
nie źle wyekwipowana, broń wówczas nie była tik  
zabójcza, jak dzisiejsza, i ład był starszy i silniej
szy. Prócz tego mieli ^odzór- wyszkolonych, a do 
tego owego sławnego „koga" wojny, Napoleona, 
który się cieszył taką snwą wielką, I którego po
wszechnie v;t£dy cały naród pol"k; uwielbiał. A i do 
wojny miał on talenclk dychtyk nie łada!

A nasze wojaki jakże szły do bojo i z czem ? 
Boso nieraz albo przyboś, w podartych mundu
rach, ą i broni tyle mieli, c< im ta zagranica za 
drogie pieniądze kapnęła jak jadu, i bij się żołnierzu!

Ale słusznie Lenartowicz pisał, że: „któż to 
chłopa powstydzi, dej tańcnje, dej bije?" Nie zro
bili nam rstydu.

Mówiąc o tem, co mieli lepszego szwoleżery, 
a co nasi, trzeba powiedzieć, że i nasi oficerowie, 
kuraśne to, bo kuraśne, ruchliwe ani słowa, ale to 
przecież młódź,

A labo Dziadek nie może być porównany z Na- 
galeonom, ale na te czasy, l tak prędko, Bogn 
dzięki i z&to. Żołnierz za nim przepadał nie bacząc,,

Bold V/avsaawy dla nasze] dzielnej armii: Jenerał Józef Haller w rozmowie z marszałkiem Piłsudskim,
Fot. Maryan Foks, Warszaw*,



N r  23 NOWOŚCI ILLUSTBOWANE 8

te  w ida niebacznych starało się go ślinić. Poszło 
to, zobaczyło wroga i z pomocą bożą słnrinło run 
stos pacierzowy. Czy na długo, Bóg że wie, bo 
Moskala mało zabić, trza go jeszcze obalić. Ale na 
razie pobity i „Nasi wrócili!"

A jeżeli się ta kochana wiara tak radowała 
i cudowała wracając, tc jakże się cieszyły z ich 
powrotn rodziny tychże, te mitki i żony. co drżał> 
wciąż z obawy o swych ulubieńców, ci spracowani 
sędziwi ojcowie, nu cóż to opisywać?

A któż może mieć za złe tym matkom, ojcom, 
żonom, braciom i siostrom, płaczącym wczoraj, któ- 
rzy w wczorajszej paradzie swych się nie dopa
trzyli i... nie dopatrzą, chyb® w sąd ostateczny?

A z samego oddziała szwoleżerów nie wróciło 
50 oficerów i do pięćset żołnierzy! Te słuszne łzy 
żale otrze im chyba jeden tylkr Bóg i ta myśl, że 
ich ukochani spełnili wiernie swój obowiązek wobec 
Ojczyzny. Pocieszy ich, jako dobrych Polaków, ta 
myśl, że ich dzieci położyły się wałem na rubieży 
krają i swsm ciałem zawalili drogę wrogom do 
Ojczyzny, jak to pięknie mówił niegdyś Żółkiewski, 
i krecie bohaterów w starej Polsce.

Tak mówili i zrobili niegdyś żołnierze biblijnych 
Machabenszów: „bo lepiej nam zginąć na wojnie, niż 
patrzeć fia niedolę narodu naszego!"

Tem się pocieszacie, że legli w swej świętej 
ziemi. Wyście choć w tem szczęśliwi. Ale co za 
boleść tycb, których dzieci, mężowie i bracia legli 
w cudzej ziemi, za obcą, wrogą sprawę? I za to 
jeszcze im śmie taki Dtordż urągać? A jednak na 
tej łez dolinie i to przeminie!

Po udekorowania najwaleczniejszych krzyżami, 
miasto gościło zuchów obiadem w ogrodzie Saskim, 
a piękne panie z córuchnami usługiwały do stola. 
Mazyki rżnęły, jci kroćset dyabłów, a rozweselony 
żołnierz ćmił papieronie i spoglądał ciekawie na 
nadobne panienki, a myślał pewno w duszy: niechno

piło powitanie o charakterze urzędowym przez wła
dze wojskowe i reprezentantów władz państwowych.

Wzdłuż peronu ustawiła się kompania honorowa 
1 p. strzelców podhalańskich z orkiestrą. Z chwilą,

1886, zaczął wojnę ostatnio jako podpułkownik na 
czele 9 go pnłkn żuawów, mianowany wkrótce puł
kownikiem — został ciężko ranny w twarz dn. 21 go 
listopada 1914, stopień jenerała brygady osiągnął

Heli Warnawr <1* nasię] ialetaej armii: Juneralicya, korpus^oficerski i przedstawiciele zagranicznych misyi
podczas uroczystości przyjęcia. Fot. Maryan Fuks, Warszawa.

'  w roku 1915, a jako jenerał dywizyi otrzymał w r.
( 1915 dowództwo 9 go korpusu, na czele którego
1 odznaczył się w wielkich bitwach nad Sommo i nad

Aisne.
Następnie rząd francuski powierzył jenerałowi 

NiessePcwi bardzo trudne zadanie kierowania pta
kami wojskowych misyi francuskich w Iłosyi, na 
którem to stanowisko wytrwał on w ciąga rokn 
1917 nawet po wybuchu przewrotu bolszewickiego, 
aż do raćyfikacyi pokojn w Brześciu Litewskim 

Po powrocie do Francyi stanął as, czele W-go 
korpusu i prowadził go do wielkiego i przełomowego 
w rostrzygnlęciu wojennem uderzenia dnia 18-go 
lipea 1918, w ciąga htórego uległ ciężkiemu zatru
ciu gazami niemieckimi.

Z początkn rokn 1919 brał udziel w pierwszej 
Misyi Sojuszniczej w Polsce. W  następnych miesią
cach rokn 1919 bvł jenerał Niessel kierownikiem 
M ędzysojnszniczej Komisyi Wojskowej, która prze
prowadziła ewakuacyę ruchliwych i niespokojnych 
sił niemieckich z krajów nadbałtyckich i zdobywszy

Hołd W arnaw y dla nasze] dzielnej arm ii: Główny stół biesiadny w ogrodzie Saskim Na pierwszym planie siedzą: 
Marszałek Piłsudski, prezydent m. Drzewiecki, prezes Rady m. Baliński, jen Józef Haller, jen. Niessel i wiceprezes

Radny m. Śliwiński. Fot. Maryan Fuks, Warszawa.

tcę d? chałupy, to i u nas dziewuszki, jako 
jcarki.
O! cześć i spokój wieczny dla poległym, a wam 
rym sława! Dsieci i wnuki wasze z damą będą 
ras opowiadać, a Polska was nie zapomni!"

Francuski p ś ć  w  K r a k s i e ,
W  niedzielę, dn. 29, maifi b. r. powitał Kraków 

w swych marach miłego gościa, w  osobie J sa o rs łn  
NiessoPa, szefa francuskiej misyi wojskowej* Pol
sce, który do naszego miasta przybył w dro1 «e po
wrotnej ze Lwowa, gdzie bawił w sprawach urzę
dowych.

Przyjazd svmpatyc3nego gcścia, szczerego ąrzy- 
jacieia Polski i gorącego rzecznika naszych intere
sów, dał mieszkańcom Krakowa sposobność wyra
żenia uczuć, jakie cała Polska żywi dla sprzymie- 
rzonoj Francyi.

O godz. 10 rano na dworca kolejowym nastą-

gdy jenerał Niessel pojawił się na peronie, podszedł 
do niego jen. Szeptycki w otoczenia jenerałów Ko
steckiego i Osińskiego — równocześnie rozległy się 
dźwięki potężnej Marsyiianki, wojsko zaś prezento
wało broń. Po przejściu przed frontem w serdecz
nych słowach powitał dostojnego gościa prez. mia
sta Fedorowicz, który przemówienie swe zakończył 
okrzykiem: Ntech żyje wielka Franoya! Mn słowa 
prezydenta Fedorowicza odpowiedział jen. Niessel 
po polsku w krótkich żołnierskich słowach, dzięku
jąc za zgotowaną owację. Orkiestra odegrała hymn 
narodowy, poczem w towarzystwie jen. Szeptyckiego, 
szefa misyi francuskiej Treny’a i prez. Fedorowicza 
odjechał samochodem su Wawel, gdzio był obecny 
na sumie pontyfikałnoj z okazyi zjazdu biskupów. 
Po południu jen. Niessel, który przybył do Krako
wa wraz z małżonką i córką, udał atę w podłóż 
samochodem do Zakopanego.

Poniedziałek przeznaczono na zwiedzenie salin' 
wielickich.

Jenerał Niessel nrodził się w Paryża w roka 
1866, skończył szkołę wojskową w Saint- Cyr w r.

Hołd Warszawy dla nasię] dzielnej nrall: Pojazd
marszałka Piłsudskiego witany outuzyustycznie przez

ludność Fot. M. Fuks, Warszawa.
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ogólno uznanie świetnem spełnieniem tego z zdania, 
otrzymał krzyś Grand Otficier Legii Honorowej.

Od stycznia 1920 był jen. Niessel komendantem 
19-go korpusu w Algierze, skąd przybył do Polski.

l  . .ncnskl gość w Krakowie: Jenerał Niessel, przewo
dniczący francuskiej misyi wojskowej w Polsce.

Dotychczasowe zajęcia jenerała Niessel świadczą 
nie tylko o tem, że zapoznał się w Bosyi, w kra
jach nadbałtyckich i w Polsce ze sprawami wschod
niej Enropy, ale także o tem, że rząd irancnski 
przysłał do Polski jednego z najwytrawniejszych 
w misyach wojskowo -politycznych jenerałów w chwili, 
gdy miał być zawarty ścisły okład wojskowy fran- 
cnsko-polski.

t a  s M ! litnlomiitircne 2 zagranica.
Nasze stosnnki z państwami zaąranicznemi stają 

się z każdym dniem coraz żywsze i ściślejsze. Za
granica pogodziła się jnż z myśl ą, że samodzielna 
i zjednoczona Polska ma racyę bytn i że stano
wić mnsi bardzo ważny czynnik polityczny na wscho
dzie Enropy. Ciało dyplomatyczne, akredytowane 
przy rządzie warszawskim, nznpełnia się też stale, 
a i Polska posiada jnż swych zastępców we wszyst
kich państwach.

W  ten sposób stosnnek nasz do zagranicy wcho
dzi na normalne tory a załatwianie kwesty! mię
dzynarodowych, połączone dotąd z wielkiemu trud
nościami, odbywać się może na drodze bezpośred
niego porozumienia, bez potrzeby ociekania się do 
obcej pomocy.

Na tem nawiązaniu bezpośredniego kontaktu wy
chodzą dobrze obie strony, my, mając za granicą 
odpowiedzialnych zastę ów, mamy też i rzeczników 
naszych interesów politycznych i ekonomicznych, 
państwa zagraniczne przez swych posłów mają spo
sobność dokładnego poznania panujących n nas sto
sunków i mbrania do nas zaufania, na tyeh bowiem 
wyrazach wzajemnej sympatyi, jakie się wymienia 
z okazyi naprzykład wręczania przez posła listów 
uwierzytelniających, zbytnio polegać nie można, ani 
też na nie liczyć, są to bowiem zdawkowe formatki 
dyplomatycznej grzeczności. Dopiero bliższe zetknię
cie wytwarza ten kit, który poszczególne państwa 
ściśle łączy ze sobą, a popularna nazywa się „wspól
nym interesem1*.

W  myśl tego „interesn" jest Polska dla zacho- 
da Enropy wałem ochronnym przed zalewem bol
szewickim, dla całego zaś przemysłowego świata 
nadzwyczaj ważnym rynkiem zbytn, z którym na
leży utrzymywać jak najlepsze stosnnki.

W  ostatnich czasach wręczyli w Warszawie, 
rozpoczynając swe urzędowanie, listy uwierzytel
niające posłowie Japonii, Belgii i Czecho-Słowacyi. 
Przyjęcie ich odbyło się w Belwederze wedłng prze
pisanego dla takich wypadków ceremoniału, poza

'ł* * ' > v

tem przedstawili się i w Ministerstwie spraw za
granicznych.

W  ministerstwie spraw zagranicznych przyjął 
japońskiego posła p. Eawakami Koszłhiko, który 
przybył w towarzystwie sekretarza poselstwa p.

Mlakawa wiceminister Dąbski, który witając go 
w serdecznych słowach zapewnił o sympatiach, ja
kie społeczeństwo polskie żywi dla Japonii. W  od
powiedzi poseł japoński wyraził radość z tego, że 
jest pierwszym przedstawicielem przy rządzie Pol
ski niepodległej i zaznaczył, że cała Japonia śledzi 
z żywą sympatyą i zainteresowaniem wzrost po
tęgi piństwa polskiego.

W  teku rozmowy, p. wiceminister Dąbski zło
żył serdeczne podziękowanie za troskliwą pomoc, 
jakiej rząd japoński ndzielał uchodźcom polskim 
i prosił o zakomunikowanie tego podziękowania rzą
dowi japońskiemu. Gdy poruszono sprawę Górnego 
Śląska, p. wiceminister Dąbski podkreślił jak nam 
zależy na tem, aby Japonia była dokładnie poin
formowana o tej sprawie i że nam chodzi jedynie 
o ścisłe wykonanie traktatu wersalskiego i posza
nowanie wynika plebiscytu.

Również bardzo serdecznie przyjęto barona de 
rEscaille posła nadzwyczajnego i ministra pełno
mocnego Balgii, której losy mają wiele wspólnego 
z naszymi, a sympatye, łączące oba narody, datają 
się nio od dzisiaj.

Przedstawicielem Czecho Słowacyi przy rządzie 
polskim jest pan Prokop Msxa. P. Maxa włada po

prawnie językiem polskim i posiada znajomość Pol
ski, datującą się z czasów przedwojennych. Podczas 
wojny p. M»xa przebył, jako oficer austryacki, oblę
żenie Przemyśla, potem w Rosyi uczestniczył w for
mowania czeskich oddziałów wojskowych. Po po
wrocie do Czech był postem do piorwszego Zgro
madzenia narodowego z grapy realistów. Ostatnio 
był posłem czeskim w Hadze, skąd obecnie został 
przeniesiony do Warszawy.

W  tym okresie zawitała także do Warszawy de- 
legacya ośmin ministerstw resortowych rnmnńskich, 
w celu nawiązania z Polską umów handlowych. Na 
jej czole stoi wybitny polityk rnmnński, poseł i mi
nister pełnomocny w Warszawie p. Aleksander Flo
resem

W  dnin 21 maja odbyło aię na Zamku pierw 
sze plenarne posiedzenie Delegacyi polsko rumuń
skiej dla zawarcia nmów ekonomicznych pod prze
wodnictwem p. wiceministra przemysłu i handlu 
Henryka Strasburgera ze strony polskiej.

Po wstjpnycb przemówieniach, w których za
znaczono z obn stron dążność do jak najściślejszego 
zbliżenia ekonomicznego, mającogo być podstawą 
zbliżenia politycznego między oba narodami, ukon
stytuowano dwie komisye: jedną dla spraw han
dlowych i komunikacyjnych, drngą dla spraw tery- 
toryalnych.

Nass* stosunki dyplomatyczne l  zagranloą : Japoński minister pełnomocny Kawakami Kosiihiko opuszcza Belweder
po wrąezeniu listów uwierzytelniających. Fot. Maryan Fnks, Warszawa,

H asie stosunki dyplomatyens I  zagranloą : Por.ct belgijski de 1’Escaille po andyencyi powitalnej w Belwederze.
Fot. Msryan Fnks, Warszawa,
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KRWAWE 
DZIEDZICTWO

POWIEŚĆ

-  Doktór powtarza jedno w kółko, niezdro
wo, niezdrowo -  rzekła zadąsana. - 3oże, praw* 
dziwie nieznośna to rz?,cz być córką lekarza i

-  Chóralny śmiech odpowiedział na tę nai
wną uwagę.

-  A czemże pani chciałaby być? -  pytał 
zgrabny młodzieniec z matemf fesczkami.

-  Czem? muszę się namyśleć -  odparła 
z filuternym uśmiechem, podnosząc w górę oczy.

-  Zwodniczą rusałką -  szepnął młodzieniec, 
patrząc na złote loczki i jasną twarzyczkę.

-  Kwiatem lotosu -  dc-dał drugi z setity- 
menfalnem westchnieniem.

-  Królową naszą5 -  zawołał z er.tuzyazmem 
trzeci.

-  Władku, a ty nic nie zaproponujesz — 
rzekła Helenka, zwracając się nagle do kuzyna 
siedzącego obok.

-  Kwiatem, boginką, królową, to dla mnie 
za nudne -  odparł z sardonicznym uśmiechem — 
bądź hożą dziewoją z krwi i kości i każ grać 
muzyce, bo ża długo trwa pauza.

Helenka śmiała się. -  Otóż tak fo lubię, bę
dę sobą, tylko sobąl A muzyka już zaczyna, 
czy słyszysz? i to -  kont red ansa.

Cełina tańczyła z panem Wirskiml Patrzał 
na nią rozpromieniony, w jego oczach gasiła 
wszystkie urodą swoją, a kiedy w konfredansie 
szła naprzeciw niego, zdawało mu się, że to 
zcrza idzie, i schylając przed nią głowę, szeptał 
ź zachwytem:

Dziwię się tylko, że kwiaty 
Pod twem: stopami nie rosną.

A ona uśmiechała się, chłonąc z rozkoszą 
ten czar prawdziwej miłości, lo bezwględne pod
danie się i upotenie.

Po tańcu udała się Celina do bocznego po
koju, słabiej oświeconego, gdzie wypoczywały 
zmęczone pary. Usiadła na kanapce, -chłodząc 
się wachlarzem, niebawem znalazł się przy niej 
pan Michał,

-  Może pozwoli pani kieliszeczek wina dla 
ochłody -  pytał -nachylając się ku niej.

-  W ina? -  śmiała się Celina -  chyba, że
by mnie jeszcze bardziej rozgorzało, czy pan ta
kim przyjacielem alkoholu?

-  Nie pijam nigdy, nawet w tańcu, pani jed
nak zbyt rozgrzana, wod3 mogłaby zaszkodzić, 
przyniosę więc herbatę.

-  Niech będzie herbaia -  rzekła Celina wspa
niałomyślnie, ciesząc się jak dziecko uslugiwa- 
waniem pana Michała.

jakoż wkrótce zjawił się z filiżanką w ręku.
-  Pozwoli pani, żc siądę obok.
-  Proszę pana -  a serce zabiło jej z dumy 

na widok jego pokory. Przypomniała sobie, jak 
to zasiadał przy niej bez żadnych ceremonij na 
wygniecionej sofie w dziecinnym pokoju panny 
Czarskiej.

-  jestem jak ten więzień na swobodę wy
puszczony -  zaczął przyciszonym głosem -  pani 
się uśmiecha, mówi do mnie bez gniewu, och 
panno Cesiu, życia za mało, aby się za to od
wdzięczyć! -  Co io za szczęście - dodał po 
chwili -  że pani poznajomiła się z Helenką Sta
wu zką, inaczej byłbym pani tutaj nie widział.

-  Tak, Helenka jest bardzo dobra ulu mnie.
-  Wszyscy są lepsi dla pani, jak j£ byłem, 

3o mnie przygnębia i pozbawia odwagi wobec 
pani...

-  Ach cóż znowu, przesadza pan.
-  Panno Cesiu! -  zawołał błagalnie -  niech 

pani to raz jeszcze powtórzy.
-  Co takiego?
~  Że przesadzam 1 to znaczy, i e  winy moje 

nie są lak wielkie w oczach pani, niż w moich.
-  Czy pan nie wie, że żal i pokuta mażą 

choćDy najcięższe w iny? -  pytała patrząc nań 
z uśm-eclwm,

-  Żal, zgadzam się, lecz boję się pokuty, 
bo jeżeli pani skaże mnie naprzykład na io, 
abym panią nie widział, to nie wytrzymam.

Ceiina mieszała się coraz bardziej, chciała 
te słowa w żart obrócić, lecz mówił tak szcze

rze, z takim zapałem i z taką prawdą, że ją 
opuszczała chętka do śmiechu. Spuściła głowę, 
zawzięcie mieszając łyżeczka herbatę.

-  Panno Cesiu -  usłyszała znowu cichy głos 
z namięfnem błaganiem -  przyrzeknij mi pani, 
że nie będziesz przedemna uciekała, popatrz mi 
w  oczy, wszak mogę przyjść po balu ?

Spojrzała ns niego z zakłopotaniem, a jemu 
zdało się, że niebo otwiera się przed nim, pierw 
szy raz bowiem wyczytał w jej wzrcku nieśmia
łość dziewiczą i to olśnienie, jakie uczuwamy 
na widok czegoś wielkiego. Uwierzyła nakoniec 
w jego miłość! Patrzał na nią ciągle, gdyż chciał 
się napatrzeć swemu szczęściu, a ona przestra
szona, jakby zamagnaiyzowcna, nie spuszczała 
również zeń oczu. Nareszcie przemocą prawic 
ocknęła się i odwróciła głowę, pan Michał zaś 
zaś nachylił się i szepnął: Do jutra...

Celina wracała do domu z jadwigą i Wandą I 
Zamyślona, nie uważała na zacięte milczenie 
swych towarzyszek, przed oczyma je; bowiem 
majaczyła twarz pana M.chaia, pełna miłości 
i upojenia, a w uszach rozlegał się szept jego 
słów namiętnych.

Zadzwoniły do bramy.
-  Ustąp sięl -  zawołała jadwigą — nie da

jesz mi przejść 1
Celina spojrzała na nią zdziwiona.
-  Przecież masz tyle miejsca -  odparła spo

kojnie.
-  Chcę wejść pierwsza, bom zmarzła, nie 

potrzebuję ustępować ci na każdym kroku.
Ceiina zamilkła 1 Lecz gorzej byio, gdy we

szły do mieszkania, w lej ciasnocie tylko przy 
dobrych chęciach można było wytrwać w zgo
dzie. Jadwiga zaczętą się gwałtownie rozbierać, 
rzucając wszystko na podłogę. Wanda ruszała 
ramionami, rozpuszczając na noc włosy, matka 
na szczęście spała w drugim pokoju.

r- Suknia moja była obrzydliwa -  mówiła 
Jadwiga przez zaciśnięte zęby -  mówiłam, że 
mi w niebieskiem nie do twarzy, ale uparłyście 
się z mamą, cała moja pociecha, że i ty wyglą
dałaś szkaradnie,

~ Dajcie ini spokoj -  odburknęła Wanda -  zło
cisz się niby fo na suknię, a w rzeczywistości
0 co Innego ci chodzi.

-  Może być, sie o tem i mówić nie warto i 
nie mogę mierzyć się z Celiną, trzeba być ze
psutą na wskróś, ażeby tak wabić mężczyzn 
jak ona wabi. Z nami niewiniątko i cichutka, 
« z  mężczyznami io jej się usta nie zamykają. 
Tyiko w książkach czytałam o podobnych ko
bietach, wstydź się i

Cdcna zadrżała, zbudzona nagle z miłych 
marzeń, wypatrzyła się na nią i zapytała łago
dnie:

-  O cóż ci idzie, kogóż to wabiłam, jak się 
w yrażasz?

-  jeszcze się pytasz? Caiy wieczór był jak 
przyszyły do ciebie, a przecież z prawa on do 
mnie należy -  kończąc te słowa, z takim impe
tem rzuciła gorset na krzesło, że się stoczył na 
ziemię.

-  Nikt mężczyźnie nie może nakazać, aby 
nadskakiwał tel lub ow ej-odparła  niezmięszana 
C elina-m ów i i tańczy z tą, która mu się lepiej 
podoba.

-  To znaczy niby, że ty mu się tak podo
basz?

-  Tłómacz lo sobie jak chcesz i daj ml 
spokój, jestem śpiąca -  to mówiąc otuliła się 
kołdrą.

-  Jesteś śpiąca, kiedy się we mnie wszystko 
gotuje? -  krzyknęła Jadwiga -  uważałaś -  mówiła 
gwałtownie zwracajac się do W andy-jak  ona 
na niego patrzała, jak się uśmiechała, z jakiem 
zajęciem słuchała go J jak wymownem milcze
niem mu odpowiadała? Śledziłam cię pilnie
1 wszystko widziałam, każdy ruch twój, każde 
spojrzenie! fo wachlowanie się, ten słodki wy
raz twarzy, to rozmarzenie l Skąd ci to machta- 
w elstw o-dodała zbliżając się do Celiny-gdzie 
wyuczyłaś się tego szatańskiego przyciągania 
i odpychania? Ale na cóż się pytani, czyż nie 
znam twego chłodnego jak lód usposobienia? 
Kobieta gorącego serca, kobieta z temperamen
tem, nie potrafi grać ani na zmysłach, ani na 
słabostkach meżccyzny, ten przywilej macie 
tylko wy; bezduszne' kokietki, których calem 
szczęściem nic miłość, ale tryumf i zwycięstwo.

Celina milczała oszołomiona tym potokiem 
słów i ze strachem patrzyła na swą przeciw
niczkę w krótkiej spódniczce z pałającym zwro- 
klem 1 rozpuszczonemi włosami. Zdawało jej się,

żc to nowoczesna Eumenida, która cale życie 
będzie za nią goniła 1 ją prześladowała.,

-  Czegóż sie tak ns mnie patrzysz -  mówiła 
Jadwiga ze z ło śc ią-zdaje  c? się pewnie, że nie 
jestem taka ładna jak ty, praw da? Ale za to 
mam serce—dodała uderzając się w piersi.

-  Co ty jej mówisz o sercu -  zawołała 
Wanda mieszając się do rozm ow y-co  ona wie
0 sercu? Mieszka u nas od pól roku, czy wi 
działaś ją kiedy złą, uniesioną, zasmuconą, czy 
wygadała się kiedy z czem? Nigdy 1 zawsze chło
dna, panująca na sobą, zawsze jednakowa. To 
nienaturalne w tym wieku, poza tem musi się 
coś ukrywać...

-  Dziwisz się -  zaśmiała się gerzko Jadwiga, 
wpadając siostrze w mowę — kryje się podle , 
wyrachowanie, pragnienie majątku, chęć wyz
wolenia się, jednem słowem bogate zamążpójście. 
Mniejsza fam o to kogo na swej drodze zmiaż
dży, byle doszła do metyl Potworna istoto, nie 
czujesz więc żadnych wyrzutów sumienia?

Z lym melod amatycznym wykrzyknikiem 
Wlepił* oczy w Celinę, która poruszyła się chcąc 
odpowiedzieć, lecz Jadwiga krzyknęła podno
sząc ręce, jak g^lyby coś odpychała.-Cicho, nie 
usprawiedliwiaj się, nie chcę nic słyszeć, ciesz 
się z tego, żeś mi złamała serce, jaszczurko I

Lecz i Celinie było tego za wiele.
-  Nie chciałam się usprawiedliwiać, bo nie- 

mam z czego -odparła spokojnie-ty lko muszę 
ci powiedzieć, że nigdy nie zauważyłam nic 
w postępowaniu pana Wtrskiego, coby cię upo
ważniało do jakichś nadziei, miłości i tym po
dobnych.

-  Nie, nie zauważyłaś -  zawołała Jadwiga 
przyskakując do niej -  a jego bywanie u nas 
czyż nie dosyć wymowne, a jego półsłówka
1 spojrzenia gdyśmy byli sam i? Alboż fo byłaś 
ze mną, widziałaś go? przecież uciekałaś 
z demu i|e razy miał przyjść...

-  Więc skądże te złości na mnie i te wy
rzu ty?-zapyta ła  Celina korzystając z chwilo
wej przerwy.

-  Stąd, że fo wszystko było misterną 
siatką, w którą go łapałaś -  krzyknęła jadwiga 
zapalczyw ie-i to iwoje usuwanie się i ta woja 
niby fo obojętność i te dzisiejsze rozmowy 
i uśmiechy. Cały plan ułożyłaś i wiernie go 
przeprowadziłaś, ale jest jeszcze Bóg -  ćodata 
patetycznie wznosząc rękę w górę z wyciągnię
tym rozkazującym palcem -  na nim opieram na
dzieję moją.

Celina nie spostrzegła komizmu i napuszy- 
sfości tego frazesu, tytko jak dziecko strwożyła 
się w sercu przed swoją odpowiedzialnością. 
Zapanowała cisza, świeca się dopalała, Celina 
słyszała, jak się siostry kładły do łóżek i jak 
mimo iryiacyr w krótkim czasie zasnęły. Ona 
ciągle czuwała, wysilając myśl sweją nad tem 
zagadnieniem, czy rzeczywiście popełniła co złe
go, czy naprawdę zabrała jakąś własność Jad
widze. i

Nazajutrz zapanowało głuche milczenie, ża
dna z kobiet nie odzywała się dc niej, lecz Ce 
lina nie zważając na fo, prędko wypiła zimną 
kawę i pobiegła do szkoły. Pocbtedzie, które 
również upłynęło w milczeniu, pełnem groźnych 
zapowiedzi, poro schodziły się, a Celina z west
chnieniem ulgi i z książką w ręku usiadła pod 
oknem, korzystając z reszty światła.

Jasny styczniowy dzień chylił się ku zacho
dowi. Przez mętne szyby widać było zimowy 
seledyn nieba, a z boku wychodził blady sierp 
księżyca. Książka wysunęła się z rąk Celiny, 
zamyśliła się, jak żywy stanął przed nią pan 
Michał w swej nowej postaci, pokorny, cichy, 
zapatrzony w nią swemi pięknem! oczami. Czy 
przyjdzie, czy dotrzyma przyrzeczenia? -  szep
nęła, przypominając sobie jego słowa psinę zna
czenia. W tem usłyszała dzwonek. -  Czyżby to 
był on -  pomyślała z biciem serca — a może 
k?6ra z nich — pospieszyła do drzwi, a otwie
rając, zobaczyła pana, Michała,

-  W szakże pani sama -  zapyta! zrzucając 
fufrc -  przynajmniej widziałem, jak wychodziły 
z bramy.

7  Podglądał pan gdzie z boku? -  
uśmiechała się, walcząc z ccraz większem zmię- 
szaniem i prowadząc go do tak zwanego salonu.

. ~  Czyż inaczej mógłbym z panią porozma
wiać -  rzeki poważnie, siadając obok kanapki, 
na której zajęła miejsce Celina.

-  Czy pani już odpoczęła -  dodał, patrząc 
na jej twarz, z której pomału schodził rumie
niec -  wydaje mi się pani jakby zmęczona.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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-  Markus Henner nigdy nic umrze -  wy
rzekł john laiemniczo.

-  Oh!
-  On posiada eliksyr długiego życia 1
-  To rędznikł oszust 1
-  Lękam się go -  westchnął służący drżąc 

nerwowe.
-■ Ale ją chcesz ratować ~  nieprawdaż7 -  

nalegał Rcbert Alimena, wyczuwając, że jest to 
jedyny środek do zwalczenia jego wahania.

- Chciałbym., proszę mi wierzyć, że chciał
bym z całego serca... ele to mi się wydaje rze
czą niemożliwą do zrobienia...

-  Dlaczego niemożliwą 7
-  Markus Herncr jesl za silny, za potężny. 

Nie potrafimy nigdy uśpić jego czujności.
-  jeżeli nam pomożesz johnie, zdołamy to 

uczynić.
4; Umrzemy wszyscy...
-  Choćby nawet S -  zawołał Robert Alime

na zduszonym przez wzruszenie głosem.
-  Ale ja nie mam ochoty umierać -  bronił 

się john.
-  Przekonasz się, że nikt z nas nie umrze, 

a ją potrafimy ocalić - wyrzekł nakazujące Ro
bert, teroryzując wzrokiem służącego.

- Gdyby nawe! nam się lo udało, Markus 
Henncr odnajdz!e nas wszędzie. On zawsze doj
dzie dc lego, czego pragnie.

-  Aie miłości Maryi nie zdobył -  wycedził 
Robert przez zaciśnięte zęby.

-  Co pan o tem wiedzieć możel
-  Mówiłeś to sam i mam nadzieję, że fak 

jesi i
- Ale któż pan jesteś w łaściwie? -  zapy

tał john, niepewny, czy może lego nieznanego 
obdarzyć cateir. zaufaniem.

-  Nieprzyjaciel Markusa Hennera -  odparł 
otwarcie Robert.

-  Dlaczego jesteś pan jego nieprzyjacie
lem ? -  badał dalej służący.

-  Bo bez najmniejsze] do tego przyczyny 
uczynił mi co tylko mógł najgorszego.

-  A więc to walka pomiędzy waitfi?
-  Tak -  w ;lka straszna. Ale ja zwyciężyć 

go muszę.
-  Markus Henner jesl najsilniejszym z po

między ludzi -  szepnął z cgromnem zniechęce
niem john.

-  jesl Eóg - On nam pomoże!
-  Pani moja tak się modliła do Niego 1
-  Czy rzeczywiście ona lak w:ele się mo

d li?  -  zapytał ciekawie Robert.
-  Tak. Prawie dzień cały.
-  1 nienawidzi Markusa Hennera?
-  Nienawidzi go.
-  On ją kocha?

— Uwielbia ją.
-  I dręczy ją na swój sposób ?
-  Co robić 7 Pani Marya kochać go nic 

może, więc się mści.
-  Nędznik podły I A ona ? -  zapytał nieśmiało 

Robert -  czy nie kcchn kogo innego?
-  Nie. Nie myślę... nie wiem zresztą...
-  Nie wspomina nikogo?
-  Nigdy.
-  Nigdy nie miała męża, albo kochanka?
-  Być może... możne przypuszczać...
-  Co przypuszczasz panie Johnie?
-  Że miała męża.
-  Nie jesteś tego pewnym?
-  jestem ptwnym tylko jednej rzeczy.
-  Jakiej ?
-  Pani Marya iha córkę.
-- Córkę? Gdzie?
-  Nie wiem... wiem tylko, że la córka żyje.
-  Duża? W jakim wieku7
-  Dwadzieścia łat.
-  Pani Marya jesl więc siarą już?
~  Nie panie!
-  Ile ma lat?
-  Trzydzieści ośm... czterdzieści.:.
-  Oh i to ona jest jeszcze młoda -  west

chnął z ulgą Alimena -- i może mieć dwudzie
stoletnią córkę. Gdzie ona jesl?

nowoaoi iŁLBsraowAam

-  Daleko siąć... rozłączona z matką. Może 
to Markus Henner je rozłączył z sobą. Z tego 
to powodu pani moja płacze ciągle.

-  Imię lej córki ?
-  Rachelą.
-  Rachela?! Gdzież fo imię słyszałem już? -  

szepnął ze zdziwieniem Robert.
-  Co pan mówi ? -  zapylał john, klóry ule

gał już atmosferze, w której się znajdował.
-  Nic -  odparł Robert. -  Panie John, po

wiedz mi coś jeszcze o pani Maryl. Czy często 
mówi o swojej córce? Czy koresponduje zn ią7

-  Nie, panie. Ona nie wie, gdzie la córka 
teraz się znajduje; i fo od lal już piętnastu. 
Levi i ja przypuszczamy że doktór Henner wy
kradł panią Maryę i zabrania jej widywać się 
z mężem i cóiką, że raz utrzymuje przed nią, 
że córka ta jnż nie żyje, to znowu przysięga, 
że znikła niespodziewanie, jednem słowem on 
dręczy bardzo panią Maryę i oszukuje fą w sto
sunku do tej córki.

-  Kioż to jesl ten Levis7
-  To zarządzający domem, człowiek zaufa

nia Markusa Hennera, jego powiernik -  odparł 
john.

-  I on oczywiście również jest stróżem pani 
Maryi?

-  Nie, preszę pana. On ią fak kocha, jak 
my wszyscy w domu ją kochamy. Sardzo czę
sto, kiedy Markus Henner wydaje mu rozkazy 
przeciw pani Maryi, Lcvis nie wykonuje ich. 
Neprzykład pani Marya ciągle pisze listy do 
swojej córki. Biedna kobieta nie wie, gdzie wy
syłać te listy, a jednak zachowuje je I ciągłe 
pisze ddej, bez przerwy. Markus Henner nigdy 
nie mógł się dowiedzieć, gdzie ona te listy ukry
wa. A jednak Levis wie o tem na pewno.

-  johnie 1 -  zawoła! nagle Robert. -  My 
musimy ja uwolnić z rąk tego nikczemnik? ł

-- Dwa razy usiłowała już uciec -  odparł 
john. -  L tv’s musiał być jej wspólnikiem, ale 
plan był źle ułożony i pani Marya nie miała pie
niędzy. A przy tem od lat piętnastu, jak przeby
wa w zamknięciu, zdała cd świata, odwykła od 
ludzi i nie byłaby w stanie dwóch kroków po
stąpić sama.

-  Zaopiekuję się nią i bronić jej będę -  
wyrzekł z mocą Robert. -  Aie bez waszej po
mocy Johnie nic się nic da zrobić -  dodał pa
trząc na niego błagalnie.

-  Co pan zamierza uczynić z panią Ma- 
ryą? -  zapylał jchn już nawpół przekonany.

-  Chcę ją przedewszyslkiem uwolnić z wię
zienia i odsunąć od zgubnego dla nie] wpływu 
Markusa Hennera, następnie poiączyć ją z córką.

-  Pan kocha panią Maryę?
-  Tak, kocham ją. /

Ale pan jej nie zna 7
-- Nie znem jej, ale ją widziałem.
-  Gdzie 7

, -  W Rzymie, w pewien wieczór karnawa
łowy.

-  A ona zna pana?
-- Nie. Ale dacie jej johnie len lisi -  rzekł 

Robert, wyciągając stanowczym ruchem koperię 
z kieszeni.

- To jest list miłosny, nieprawdaż? -  za
pytał jon, uśmiechając się zlekka.

-  Tak i nie. Pani Marya musi się dowie
dzieć, że posiada oddanego przyjaciela, zdecy
dowanego uratować ją. Przyjaciela, który cały 
majątek swój i życie odda za wyratowanie jej 
z rąk Markusa Hennera

-  On nas wszystkich zabije 1 -  powf6rzył 
służący, drżąc csłem ciałem.

-  Posłuchaj mnie, lohn -t odezwał się na
gle Dick Leslie, milczący dotąd. -  Nie umrzesz 
i nikt nie umrze, jeżeli się weźmiemy iak jak 
należy do rzeczy. W których godzinach pani Ma
rya jesl samą 7

-  W nGcy -  odparł służący ze znaczącym 
półuśmiechem.

-  Co chcesz przez lo powiedzieć ? -  zapy
lał Dick Leslie, podczas kiedy Alimena nie spu
szczał z oka mówiącego.

-  Chcę powiedzieć, że pani Marya nigdy 
nie chciana zająć wspaniałej sypialni, przygoto
wanej dla niej przsz Markusa tfcnnera i którą do
któr wozi ze soba, gdziekolwiek się udaje. Pokój 
ten, buduar i gabinet fualetcwy są zawsze nie- 
zamieszkane. Pani Marya mieszka w małym po
koiku^ zupełnie ogołoconym, gdzie znajduje się 
lyikc łóżko żelazne 1 siół z dwoma stołkami. 
Co wieczór Markus Henner podchodzi do drzwi 
tego pokoju i rozmawia z nią poprzez drzwi 
zamknięte, usiłując wejść do środka. Ona mu

odpowiada zawsze z niechęcią, niekiedy z gnie
wem, albo i nie odpowiada wcale. W ciągu dnia 
udaje się czasem doktorowi widzieć panią Ma 
ryę, ale wieczorem nigdy. Dlatego wnoszę, że 
jedynie w nocy jest sama.

-  Porwietrjy ją zatem w nocy -  rzekł Dick, 
który widocznie miał już plan gotowy, zrozu
miawszy, że Alimena w tym stanie zdenerwo
wania nie był zdolnym do żadnej inieyatywy.

-  Nie v;ydaje mi się to prawdopedobnem -  
zauważył john.

-  Jak zamknięta jesl główna bram a?
-  Kłódką skomplikowaną bardzo.!
-  Wspomniałeś Johnie, że Markus Henner 

często w nocy przyjmuje jakichś gości.
-  Tak, często.
-  Kióż wówezss drzwi ótwiera7
-  Levls.
-  A więc Ltvis zna sposób otwierania 

kłódki?
-  Zapewne -  przyzna! niechętnie john.
-  I zdradzi go nam 7
-  Być może. Można ger o io zapylać.
-  Czy uczynisz to, mój przyjacielu 7
-  Dobrze. Ale Levis zostanie zamordowany 

przez Markusa Hennera, jeżeli ten wykryje jego 
wspólnictwo.

-  Nie. Wystarczy wmówić w niego, że pan? 
uciekła rano, kiedy brama była już otwarta dla 
wszystkich.

-  Ja i Lcvfs w razie ucieczki pani Maryi 
będziemy zmuszeni opuścić służbę u doktora -  
oświadczył john, patrząc na Roberta.

-  jestem gotowy uczynić dla was co ze
chcecie -  odpowiedział Alimena.

-  Nie jestem wyrachowanym człowiekiem -  
ciągnął dalej lohn, trzymając wzrok utkwiony 
w stole. -  Chcę tylko wyrwać panią Maryę z le
go okropnego życia. Wierzę, że pan uczyni ją 
szczęśliwa. Nie znam pana, ale wierzę, że pan 
jest uczciwym i szlachetnym. A poza tern wszyst
kiem sam przyznać muszę, że Henner jest nędz
nikiem I

-  i zbrodniarzem 1 -  dorzucił gorąco Robert,,
-  Tak, ale dlatego właśnie on jesl niebez

piecznym. Nie tylko tracę miejsce u niego, ate 
narażam życie.

-  Powiedz mi zamz, czego żądasz ode- 
mnie -  rozkazał niecierpliwie Rcbert.

-  Chciałbym w sam dzień' porwania pani 
Maryi wsiąść tta okręt płynący do Ameryki — 
odparł john,

-  Z rodziną?
-  Nic mam nikogo. Dlatego lo, przychodzę 

tu, dc tej sżynkowni co wieczór. Chciałbym 
więc, aby mi opłacono koszta podróży i dano 
niewielką sumę, któraby mi pomogła próbować 
szczęścia w Ameryce,

-  Dam wam pięć tysięcy franków i podróż 
opłącę. Czy 1© wystarczy?

-  Wystarczy. A w razie nieudania?
-  Nie zmienię warunków umowy -  oświad

czył Robert.
-  Nie -  przerwał Dick: Leslie. -  jeżeli spra

wa się nie uda, john dostanie tylko dwa tysiące 
i koszta podróży. Będzt^ mu więcej zależało na 
dobrem załatwieniu sprawy.

-  To prawda -  przyświadczył chętnie słu
żący. -  Oh ł fen Henner to istny szatan 1
'  -  A Levis? ~  zapytał Robert, który widział
jeszcze wiele punklów ciemnych w całem tem 
przedsięwzięciu.

-  Pomówię z nim -  odpowiedział john -  a 
jutro poinformuję pana o jego warunkach. Zdaje 
mi się, że chętnie przyjdzie z  pomocą, bo jest 
bardzo przywiązany do pani Maryi.

-  Zabierzemy go może ze sobą -  rzekł 
Robert.

- -  Pan będzie najlepiej wiedzieć co robić. 
Co do mnie, chcę wyjechać do Ameryki.

-  A więc ustalmy trochę nasz plan -  ode
zwał się Dick Leslie. -  Późno już i niedługo 
zamkną szynk.

-  Wyjdźmy lepiej -  oświadczył Robert, który 
chciał jaknajprędzej zakończyć już ię rozmowę.

W kilka chwil później wszyscy trzej znajdo
wali się juź na ulicy, Wybrzeże wydawało się 
jeszcze ciemniejsze, bo latarnie pogasły już od- 
dawna. Szli jakiś czas w milczeniu, patrząc 
wokoło siebie podejrzliwie. Ale wybrzeże było 
ciche i puste; widocznie to, co się stać miało 
lu, lej nocy -  siało się już. Kiedy wyszli na 
ulicę lepiej oświetloną -  john zairzymał s ię  
pierwszy.

-  A w ięc? -  zapylał przyciszonym głosem.
(Ciąg dalszy nastąpi) :
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Mało było ludzi w kawiarni i ci byli synami 
Wschodu -- dwaj Egipcyanie, murzyn i M ej czarni 
żołnierze z Sudanu. Ci wschodni ludzie byli 
prawie nieruchomi, jakby pogrążeni we śnie.

-  Dlaczego pan mnie lulaj przyprewadził ? -  
zapytał Isaacson.

-  Czy lo panu sprawia przykrość?
-  Nie, ale chciałbym wiedzieć, dlaczego psu 

w ybraH ę właśnie kawiarnię ze wszystkich ka 
wiarń Kniru?

-  To jest bardzo stara, bardzo sławna wśród 
ludzi wschodnich palarnia haszyrzc Widzi pan 
le poczerniałe ściany, brak światła? Palacźe 
haszyszu nie potrzebują zbytku ani jasności. 
Pragną tylko marzeń i mają je tutaj. Pan nie 
uwierzyłby, lecz są bogaci Egipcyanie wyższej 
sfery. Judzie, których si? widuje na cficyrlnycł. 
przyjęciach, balach, w pierwszorzędnych hotelach 
i którzy potajemnie zakradają sie tutaj noerą 
porą, ażeby w  towarzystwie najniżej stojących 
ludzi oddawać się marzeniom pod lym zako
pconym dachem. Oto właśnie jeden z nich nad
chodzi.

-  Kiedy tc mówił, Mzhmud Barondi ukazał 
się u wejścia. Był w krajowym ubogim stroju; 
miał na głowie ciemny turban t ubrany by* 
w długi wypłowtoły „dżibbehn. Po zwykłym 
saalamie udał się do najdalszego, najciemniej
szego kąta kawiarni, i siadł na podłodze. Siary 
arab przyniósł mu natychmiast „gozeh*, fajkę 
podobną do nargilch, lecz bez wężowatego cy
bucha, Barondi wziął ją, wciągnął dym haszy
szu i wypuścił go nosem i ustami.

-  Wygląda na ubogiego Egipeyanina -  sze- 
pnął Isaacson.

-  Jest milionerem. Ale, czy pan go nie wi
dział dzisiaj po południu 1

-  Cdzie?
-  U Shenhearda. Zajechał właśnie fselonem, 

zanim pana spotkałem,
-  Ten z rysakam i? Ależ to niepodobnal
-  Po południu był milionowym kosmopo

litą. Wieczorem zanurza się w rodzinnym Wscho
dzie.

-  Kto to jest?
-  Mahmud Barondi.
-  Mahmud Barondi — powtórzył zwolna 

Isaacson.
jakiś siary człowiek* który się wczołgał do 

kaw am i zaczął śpiewać cienkim, drżącym gło
sem pleśń o palaczach haszyszu, jakiś młodzie
niec począł U ficzyć nieskończony taniec marzy- 
cięta,"!który za pomocą haszyszu został wpro
wadzony do cudownego, nieokreślonego świata.

-  Powiem panu o nim później -  szepnął 
Starnworth.

Tej nocy siedzieli do pćfna w hofelu. S fanr 
wortl był uradowany, że ma słuchacza więcd 
niż sympatycznego, który pojmował Wschód 
i przed którym mógł roztoczyć bogactwo swych 
znajomości, lsać esen chwytał, jak tylko żyd 
chwytać umie. SEuchzt I słuchał, odzywając się 
maio. Sfarnwcrih zaczął mówić o dziwnej nie
zmienności, która jest w islamie i jak człowiek 
Wschodu pomimo najsilniejszych zewnętrznych 
wpływów zawsze do Wschodt należy.

-  W każdym razie jest tak dotychczas -
rzekł. i ,  .

Na dowód lego przytacza! rozmaite przykłady. 
Mówił o arabach, o Egipcyanach, z którymi ■utrzy
mywał bliskie stosunki, których widział podda
jących się europejskim wpływem, których uwa
żał za zupełnie z europeizow anych-jak sie wy
raził. a którzy, kiedy chwila nadeszła, okazali 
się „krajowcami" do szpiku kości.

-  Tak bywa nawet kiedy jest krew mie
szana -- rzekł. Na przykład fen człowiek, którego 
pan widział dzisiaj palącego haszysz, owiniętego 
w stary, brudny dżibbeh, miał matkę Greczynkę. 
Mógłby m ie ć -a  nawet bez wątpienia posiada -  
charakterystyczne skłonności greckie, lecz są 
one zawładnięte, prawie przytłumione Wschodem, 
który oddziedziczył po ojcu.

-  Czy go pan zna?
-  Nigdy z nim nic rozmawiałem, lecz dużo

0 nim słyszałem od egipeyan i od europejczy
ków. Wśród Anglików i wogóle cudzoziemców 
ma ogromne powodzenie. Jest mądrym człowie
kiem i posiada dużo zalei. Lecz należy do 
Wschodu. Zdolny jest uczynić -  tym, którzy 
Wschodu nie nie zgłębili -  największe niespo
dzianki. Zwykłym oczom nie ukazuje nic -  nic 
z tego, jakim jest. Wydaje się spekojny, prak
tyczny nawet zimny, zawsze nad sebą panujący, 
rachunkcwy, tocz zarazem hojny/ rriły, grzeczny, 
ujmując*' i obojętny. Często widywałem go 
w towarzystwie. Nawet na mnie wywarł takie 
wrażenie. >

-  A jakim jesi w rzeczywistości?
-  Gorące czerwony w głębi, straszny w nie

nawiści i w miłości. Lecz nienawidzi duszą, 
a  kocha zmysłami -  jak mówią. Powiadają, że 
jest niewolnikiem swej duszy w nienawiści, 
a niewolnikiem zmysłów w miłości. Popełnił 
zbrodnie dla kobiet, jeśli mam wierzyć moim 
wschodnim prrzyiaciołom, s  muszę przyznać, 
że jestem jednytn z nielicznych europejczyków, 
którzy mogą wydobyć trochę prawdy od kra
jowców,

-  Zbrodnie, pan powiada?
-  Tak, odparł Siarnworih w swój właściwy 

niedbały sposób. -  Lecz nie dis swych własnych 
ccbtof, nie dla piękności Wschodu. Barondi jest 
ednym z. licznych Egipcyam którzy waryują dla 
cobiet Europy i Nowego Swirla, którzy warjują 

dla ich jasnej cery i delikatnego odcienia i po
łyskujących włosów. Pęwnego sezonu była 
w tutejszej operze tancerka -  Dunka, jasna 
blondynka, doskonały typ północnej piękności. 
Wydał na nią tysiące. Dal jej yacht, zabrał 
z sobą na wyspy greckie, do Neapolu. Była za
ręczoną.

-  Z nim?
-  Z pewnym kupcem z Kcpenhagi, bąrdzo 

bogatym człowiekiem. Barondi był zachwycony. 
Kupiec przybył do Ksiru podczas drugiego se
zonu tancerki. Barondi poznał s ’ę z nim, stal 
się jego przyjacielem, rozmawiał o interesach 
uczynił na Duńczyku wielkie wrażenie swemi 
praktycznemi zaletami. W rezultacie Duńczyk 
został 2t ujnewany i powrócił do Kopenhagi mi
nus swój majątek i minus naturalnie swą na
rzeczoną.

-  A co się z nią stało?
-  Nie wtem. Znikła z teatru. Lecz co naj

lepsze, to, że Duńczyk do tej pory klnie się na 
Bsrcnditogo, uważając go zawsze za swego 
przyjaciela i jest przekonany, że wszystko, co 
go spotkało, to tylko z jego własnej winy. Lec2 
są jeszcze o w iek  gorsze rzeczy. Barondi jest 
człowiekiem, który się przed niczem nie cofnie, 

-jeżeli chodzi o kobietę, do której ciągną go 
zmysły. Na przykład:

I opowiadał o Barondim historye, nieznane 
Angiikom w Egipcie, lecz znane niektórym Egip- 
cyanom, którzy się z nich uśmiechają. Nis je
dna, z nich brzydko brzmiała dla europejskiego 
ucha.

~  jesi Turko • egJpcyaninem, jak panu wia
domo -  ciągnął Stamwcth -  posiada chylroŚć 
Bosforu zaszczepioną na chytrości, która kwi
tnie w cieniu Sfinksa. My nazwalibyśmy go ło
trem, ale Turko-egipcyanie mają inny kodeks 
moralności. Muszę się przyznać, że podziwiam 
tego człowieka. Pracownik, kochanek, wróg. 
W rzeczywistości rządzi nim namiętność do ko
biet, według tego, co mówią Egipcyanie, którzy 
go dobrze znają. Arabowie fiferalnffi waryują 
dla białej twarzyczki i jasnych włosów, tak jak
1 Egipcyanie. A jak raz nimi namiętność za
władnie, to są silą dla Anglików prawie niezro
zumiałą. -  Znałem jednego araba Z Sahary, 
który wyłamał bramę w oberży El-Kelef i po
derżnął gardło Francuzce, która ją trzymała, tylko 
dlatego, żeby zabrać trochę pieniędsy i posłać 
je do Paryża dziewazynie, którą tam poznał 
podczas wystawy. A starz Francuska była jego 
przyjaciółką od lat szesnastu, prawie go wycho
wała, pisywała za niego listy do turystów 
i sporfmenów, których był przewodnikiem. 
Mahmud Barondi uczyni fo samo dla kobiety, 
którą pożąda z tą tylko różnicą, że uczyni to 
intelektualnie).

Starnworth mówił i mówił, wreszcie powie
dział dobranoc. Wychodząc spojrzał jeszcze na 
Isaacsona. -  Inny kodeks jak pan widzi -  
dodał.

Wyszedł i cicho zamknął drzwi za sobą.
Pomimo, że było późno i że Isaacson był 

DG podróży, czuł się zupełnie rozbudzonym

i nie m id  cchcfy cpz 6. Musiał jednak udać 
się na spoczyrćk i zaczął powoli się rozbierać.

Był w Kairze! Wokoło niego był Kair ze 
swymi demami, zzmtosikałym.i przez śpiących 
obecnie egipeyen, z harcmeiri, mcczetemil Nie
daleko sfąd leżał wśród piasków Sfinks zapa
trzony r a  wschód.

Rozbierał się, pomału. Wschodnie życie 
pizcdsUwiałc się jego wyobraźni jal: długa, 
dziwna prccesya. W tej procesy: Mahmud Ba, 
rerdi powoził rysakami i chodzi! prawie jak 
żebrak w wypłowiałym „dżibbeh". Nagie proce- 
sya ustała i Isaacson ujrzał mroczną kawiarnię 
w zaułku Kairu i siedzącego w niej na podło
dze Mshn ud Earonditogc wciągającego dym 
haszyszu do swych nożdrzy,

Nareszcie Isaacson był gotów do łóżka, lecz 
umysł jego był wciąż rozbudzony. Dzienniki, 
które kupił po południu leżały na stele. Możeby 
je przejrzał? Wziął jeden z nich, „The Morning 
Posi“ otworzył i przypadkowo spojrzał na środ
kową stronę.

„Nagła śmierć hrabiego Harwich". 
p  Tak więc brat Nigla um«rł i gdyby nie 

bliźnięta niedawno narodzone, Mrs. Armine by
łaby obecnie hrabiną Harwich! Isaacson prędko 
przeczytał fen ustęp, otworzył okno. Usłyszał 
okrzyk, który go przejął do głębi i pobudził 
krew do szybszego krążenia.

Z minaretu muczzin nawoływał wiernych do 
modlitwy, kiedy pierwszy promień słońca, jakby 
ostrze dalekiej iańcy przeszywał pierś Wschodu. 

-  Al-ła- hn-akbor! A M a-hn-akborł

VII!.
Isaacson przybył dc Egiptu bez określonego 

planu. Wiedział iylko, że chce się widzieć ze 
swym przyjacielem. Nie zawiadom;! go, że przy
jeżdża i teraz, będąc w Kairze nie starał się 
slromunlkować z Lorlią. Pojedzie w górę Nilu, 
odnajdzie wspaniałą łódź i któregoś dnia stanie 
prcy niej na brunatnym brzegu; zobaczy swego 
przyjaciela na pokładzie, zawoła na niego i przej- 
dzto kładką na łódź. Nigel będzie zdumiony.

A Mrs. Armine?
Nieraz wi ciągu swej podróży Isaacson za 

sianawiał się, jaki będzie wyraz oczu Bella 
Donny, kiedy wyciągnie do niej rękę. Te oczy 
już drwiły z niego, śmiały się ironicznie. Raz 
nawet zdawały się grozić,

-  jak go powiiają w Egipcie?
Nie przypuszczał, żeby śmierć Lorda Harwich 

powołała Nigla do Anglii. Umarł nagie, niepo
dobieństwem było dla Nigla zdążyć na pogrzeb. 
Isaacson wiedział, jakie było zapatrywanie Har- 
wich*a na stosunek jego brata z Mrs. Chepstow, 
co o tem myślała i mówiła Lady Harwich. Nie 
było prawdopodobnym, ażeby podróż jego przy
jaciela po Nilu została przerwana śmiercią brata. 
A jednak to nie było niemożliwe. Isaacson fo 
rozumiał i następnego dnia spofkawszy jednego 
z swych londyńskich znajomych, człowieka, 
który wiedział wszystko o wszystkich, wspom
niał o śmierci Harwich'a i zapytał, czy Armine 
pojedzie do Anglii.

-  Nic, on- zanadto chory I — było odpowie
dzią. Isaacson wspomniał na list swej pacyentki 
z Luksoru. {

-  Co mu jest? - -  zapytał.
-  Porażenie słońcem, Jak mówią. Wyszedł 

w południc bez kapelusza-fo  zupełnie do niego 
podobne -  i doznał porażenia. Nie przypuszczam, 
żeby to było coś groźnego, lecz niemniej Jest 
ciężko chory.

™ Czy pan wie, gdzie się znajduje ich łódź -  
Lonlia?

-  Gd2ieś pomiędzy Luksorem, a Assnan, 
zdaje mi się. Armine i jego żons te prawdziwa 
para lurkawek, wie, p a n -z a w sz e  razem i sfro 
nią od łudzi. Nigdy się ich nie spefyka, chyba 
przypadkowo. Ona grą rolę wzorowej żony. 
Ciekawym, lak dług# to potrwał

W śmiechu jego brzmiała cyniczna niewiara. 
Kieay odszedł Isaacson udał się do biura Cook'a 
i wziął b ik l do sypialnego wagonu w pośpie
sznym pociągu odchodzącym do Luksoru. Zwie
dzi cuda Kairu, Piramidy, Sfinksa, później Jeżeli 
Lędzic miał czas, jeżeli nie, wcale ich nie zo 
baczy. Nie przyjechał z Londynu żeby je oglą
dać, Oto była prawda.

(Giąg dalszy nastąp i} ..

/



8

Kto raz jfowiedział sobie „a", powiedzieć mas! 
także ii „b“, choćby cne było naprawdę całkiem „hea...

W tem niezbyt splłim położeniu znakzł się i kro* 
Jkwz, a^tayLtjąc w htajn pelitysawanie, choć, jas 
dę jnt raz rzekło, miesiąc ten ale aadaje! uupełaie 
do prewadsanis polityki. Ais trndco!... Zaczęło się 
s toj beczki, irscbn ją zatom v;ypróżntć, aby beczkę 
znódz sprzedać, gdyż dziś I 029 są w cenie. Na 3wcm 
poltykow&alu, jak sądzi) nie wyjdzie praoclifi tak, jak 
Lloyd Georga na s^ojeai, jat choćby tylko z i go 
powoda, io ale ^zska, jan on, dziury na calem, prze
ciwnie, dążeniem jogo joać załatanie różnych driur. 
fo  tylko bieda, £a tych dziur coraz więcej 1 s?łaśei- 
wie się nie wie, od której zacząć. Wszystkie one są 
bardzo poważne V przeziera przs3 aie tasze galiziis, 
na Której ,-ido;; aż się na płacz zbiorą. T_. serya kro 
sitarskiego polltykowuia nie jest zresztą „majową". 
9  wagi swa pisał Trprawdzie w maja, do rąk Czytol- 
ników dostaną się one jednakowoż dopiero w czerwca, 
gdyż maj, Baga dzięki, należy jnż do prssssłeści, zad 
razem z ara i „majowe" kłopoty. A zatem do rzeczy... ■

Tego bigota politycznego, którego obecnie nikt 
zjeść ais chor, nawarzył Lloyd Georga, jak się przed
tem wydawało, kneharz pierwszorzędnej wartości* jak 
ais zaś dziś pokazuje, z^yity fgsscr, Który do wszyst
kich potraw ma jeden jedyny uniwersalny sos angiel
ski. Na jego poiityezua-halift&raych zdobioficiach po
znali się jnż nawet i Anglicy, z „Moralog Post" se- 
wymyśld mn cd s&ssrk&czów, którym grać w gnils-, 
a nic bawić się w szerszą politykę. Aagliu, nabywa
jąca się takta „Wielką Brytanią", daięd polityce Lloyda 
G org?'i, może bardzo łatwo... zejść na psy. Nomm 
mm«... a tego nie pragną ci 2 Anglików, którzy trze
źwiej <td niego zapatrują się na sytmeyę. W incwie 
twej, która tyle narobiła w śmiecie hałasu, auowednił, 
że wiadomości ge&grdlezno i historyczne, jakie wy 
aicsł ze czkały, są bardzo skąpe ! zagmatwane, prze
konał teł, de jest I lichym adwokatem, zamiast bo 
wiem wystąpić w roli obrońcy swego klienta, zabawił 
się w prokuratora, wylewając nań eaty cebrzyk ocKar- 
ied I to bezpodstawnych. Opasslętei się wprawdzie, 
gdy go Witos pouczył, gdzio leży Blask i Kto go za
mieszkuje, togo złego prseciet, jakie n&m i całej Ko
alicji wyrządził, aawst i to oświadczenie nie poprawi. 
Widać z tego, ie można nJiodzić w eczaoh iudil za 
wielkiego polityką i męża stanu, a gadać całkiem głn- 
pfo, potem się zaś tióJKaczyć, te się miało na myśli 
zapełnia co innego.

te  c»j de polityki się nie nadaje, prsckeW alę
0 tom i Lloyd Giorge, a 3 358 pan Sianisław Grabski
1 obsj zapewne jnż nigdy nie spróbują w ruja szczę
ścia, która pul: widzimy odwróciło siu do aieh „smutną 
■warzą". Występ londyński pierwszego, a ^arazswak? 
drącego stoją zo sobą w śmiałym związku i odbiły się 
fatalnie na naszych stosunkach. Zdawało się począt
kowo, te się skończy na dymisji ks. Ssplehy, tym
czasem pokazało się w dalszym ciągn, to cały gabinet 
meto się rozlecieć, nowy nie zlepi się tak łatwo, gdyż 
brak do tego politycznego klajstru.

W chwili, gdy krealkarz pisze te słowa, w War
szawie odbywają się turgl między stronnictwami, (  któ
rych hałdę ehclfłoby na swój sposób zbawić Polskę. 
Każda s lich epieszy „z kinezom" w ręka, dowodząc, 
ie tylko ono soie nem otworzyć lepszą przyszłość, 
nie pod warankLm, te otrzyma te teki alnlstoryalne 
dla swych ezłonków, którj uważa za najważniejsi. 
Ten rnauzczęsny „klacz partyjny", który nam jnt tyle 
wyTscdził złego, mógłby raz wraszdo wpaść w wedę, 
u 3 rcwnośclą nie oddajemy jego br&iu, jako całość, 
nad jogo utratą mogłyby zapłakać chyba poszczególne 
stronnictwa, mejąse aa esia jedynie własny łstores, 
a nie sańw RwpabUcae.

Dotychczasowi ministrowie pakują zatem kufry, aby 
być na wssolkś wypadek gotowi de wyjazdu, kandy- 
ćftd na ieh miejsca a:zą się praed lustrem, jaką moją 
robić minę, występnie w nowej dla siebie roli „zbaw
ców Ojczyzny".,.

Gdyby a nas istniała firma spedycyjna, zajmując* 
się jtdynle nrzęwożeatem ministrów I Ich mohomućel, 
olałaby dość zajęcia i nie potrzebowałaby się oglądać 
za innym zarobkiem, tak często ^astępnją zipany aa 
różnych fotelach dUrfstaryainych, nie mówiąc jnt o tak 
cwanych „godsokrafcątz&eh stann“, to jest pomocnikach 
ministra. A jsit ich n nts cała ńtoc i dlatego nie n&- 
liity się dziwić, ii aask ministrowie muło robią, mając 
od tego pomocników, te  sal i pjmoenity n!s są zbyt

MOWOSOI ILLUSTSOWANE

przeciążeni praeą, jest to aastępsewem, ił w asszych 
ministerstwach wogóle ale ma dntjf do roboty.

Niespełna dwa lata a u n y  swą samodzielność, rzą
dzimy się jak nam się podoba, a „emerytów" mini- 
steryrlaych możemy jnż liczyć na tnziny, nledłngo na 
kopy. MjglibyśrjT „tsn  tow ar" odstąpić sąsiadom nt- 
^ e t  po iDitoayeh coiw h, choć naloty bardzo pow atde 
wątpić, czy znalaołby się nań amator. W  b r n ą  eakrn 
moglibyśmy Ich wymienić a . p. za sztuczne nawozy 
skoro, dzięki ich gospoderso. naturalnych nie imany 
3 czego wyrabfeć, P«d względem liczby fcysh „omory- 
tów " airdłago zdystr&sajemy nawet ś. p. eee. król. 
Aastryę, która dotąd w ty *  kierunku p rj ii wiodła 
między pań itra m i E iropy, mając na tysiąc mieszkań
ców jeden i trzy "dkWafte emerytowanego ministra. 
Najwygodniejszy bywał tam fotel obrony krajowej, fla 
którym rozsiadali s£.; rótui staraszkowie, aby sobie 
wypocząć, ■ jeden prezydent gabinetu oddawał ieh 
w la^antaran  dragiean.

Taka Krua spetycyjua, któr&by się zajęła przowo- 
tenieia ministrów, megłaby skj nazywać „di P. "£.:‘ 
(Oiinfry paknj 3Ufry! ..) O koncesję ms. ztm’ar ;;arać 
się kronikarz, mając djść dnlwl&dszcni  ̂ w tym kie- 
rnnhn z czasów początku wojny, gdy tyliśmy pod grozą 
ewskuaey;, niepewni dnia I godziny, u każdy siedzipł 
na s?ty5h manatkaeh, 3lczom „mysz na pndle"...

Zanosiło się a nas noezątkewo es p zosilenie na 
tych trzech fotelach uinisterysinych to jasK zsgrntń- 
eznym, opieki apołecanćj i aprowizacyi, tymuasem po- 
k;;z«ło się, że cały gabinet jnż trzeszczy i chce się 
rozlecieć. Bsdturzem, który go miał ratować od roz
sypanie się, mirt być Witos, ale robota j&kpś Idzie mn 
nieskoro, a io właśnie dzięki owemu wyżej wspomnia- 
nomn Lluciowi partyjnamn, według którego mają po- 
ssczdgólne stronnictwa dostarczyć slcpęi: potrzebnych 
do repertoyi. Tc rośnie klepki sprawiają tmdiivśel 
tak prty 3Diatwir.do ozęśeicwogo pracsilesin, jak i ogól
nego. W tym drogim ■■Typrdkn pełołenie jest jaszcze 
bardziej powałno, Im więcej bowism trzeba klepek, 
tom o dobór Ich trudniej.

Nie naloty jednak wądzić, te brak &r.n kandydatów. 
Ownzam. jest Ieh at nazbyt wiola 1 dlatego wybór nici 
tak łatwy. De sinienia Ojczjifciie na fotela mtelstery- 
eltym chętnych dość, co świadczy bardzo pięknie o po- 
czooia naszego społeezeńatwr. łona aupełnio rscoz, czy 
się do zajęcia togo stanowiska nadają, gdzfe same do
bre chęci nie wystarczą.

Ni to pytanie mn ;i się niestety odpowiedzieć słowy 
Pisma Świętego, iż „wielu jest wezwanych, ale mało 
wybranych" 3 w tem także leży powód, iż trudno pray- 
szłoby się pozbyć „emerytów", nadających się chyba 
aa aemk...

W jaki sp-:sób zostanie przesilenie zażegnano, tego 
kronikarz ale mele przewidzieć, nie wątpi ??saeiit, 
czy to Witos czy kto inny, będzie miał dość kłopota 
ze zlepieniem jakiej takiej całości, która dnv?ałaby gwa- 
rancyę, te wytrzyma bodtij klina tygodni Poważniejsi 
kandydaci nie kwapią się toż i z tego powoda, te w naj
lepszym nawet razie dni nowego g^binetn są policzone, 
gdy; Konstytncya musi raz jnt wejść w tycie, a 3 tą 
chwilą tańsi tśą teł rmicutć i dotychwasowy tstrój 
państwowy, Sindać zaś po to tylko i to na niewygod- 
nem krześle, aby niedługo unsieć zrobić iomn innema 
miejsce, to się chyba nie opłaci.

Kronikarz fes razie nie Kandyduje. Miołby wpraw
dzie apetyt na sztukę, ale sio w  tę, która chodzi 
w parze a kiltarą, locz na porządną s^tnkę mięta, 
jakiej od łat nie widzi, a wspomina ją jedynie a czasów 
przedwojennych. Mimo zatem, te będzie się starał uchylić 
od pełnienia obowiązków obywatelskich nu fotoln mi- 
alsteryalnjm, a takich jak oc będzie więcej, nie naloty 
3ię obawiać, aby nowego gabłnett nie można było złożyć 
z powoda brakn kandydatów. Tych nigdy nie brakuje, 
choć wiedziJiby, te jntrj już trzeba się będzis poduć 
do dymisji. Zawsze to hdAfoj wygląda, oswet w psś- 
atwio domokr t̂yczAcm, gdy uobie moina sa bilecie wi
zytowym wypisać „byty minister*.

Kronikarz wzdycha jjdn*k do chwili, aby ras na
reszcie stał się „cud sad Wisłą" to jest Ole taki, jak 
większość dotychcnzaowych, ii „dsiud prscmó rfł do 
obraza, a obraz de nfogo r.nl r&ra"..., lecz prawdziwy, 
na Juki czekamy i jaki sobie tyczymy, to }o*t, aby 
nasi mężowie stanu I kandydaci ha nich nareszcie do
szli do przekonania, te kierować się m*ją nio intere
sem psrtyl, lnuz ogćłn. Jik  długe nie przyjdzie do tego, 
nie modemy to liczyć, aby nasi sprzymierzeńcy brali 
sus seryo i nie dętyll do r&zdegnlenia nad nami ku
rateli, j-ik& nad keanaotrurwesmi, -^yr^ądzsjątymi szkodę 
nlo tylko sobie ale I sęsisdom. Gdyby & nas dzieło się 
Inaczej, z pewnością taki Lloyd Gaorgc ido tr&ktewołby 
nas „przez negę", jak to obecnie czyni, cle i r ’/by 
się ntazymać z nami jamn&j^psza stosunki. Na razie 
woli aię bratać z Niemcami, choć to jego konkurenci 
handlowi, wiedząc, te w danej chwili może na nich 
bardziej liczyć, niż na nas. Jeśli a Nismcćw wchodzi 
w grę Interes ogólny, zapominają o tem eo Ieh dzieli,

eznją aię jedynie Niemcami i kiereją się tylko tym 
ogólaym intensam. Tak ssmo pestępnją i nasi sąsiedsi 
wsshod&i, Buslnl. Kłóć?,1 się wprawdzie między sobą, 
gdy jednak przychodzi de zaatakowania Lachm l, 
różnice znikają, jak ni dotknięciem eaaredziejsklej rói- 
d;kl. Tylko my ta:deg j cuda nie możemy się doczekać. 
Każds ze stronnictw stara się zbawić Ojczyznę na swój 
sposób, który nwała sa jedynie do celu wiodący i na
sra aie zdaje sobie a togo sprawy, £0 dzl&łi nie w in
teresie ogółn, tao* 23 jogo szkodę, mając stale prssu 
oczyma cele purtyjne. Tak było fi. p. z ref ormą agrar&ą, 
U& któnj Polska wyjózie jak Zabłocki na mydle, to 
samo powtórzyło się teraz, gdy pan Stanisław Grabski 
wys«ą?tt z 5fó»nm ttioufaoścl dla k*. Sapiehy. I wów
czas indowej i dziś narodowi demokraci działali tylko 
ca awr, korzyść prt doms om, nie zdająe sobie z tego 
sorawy, jakie angąbyć następstwa. Szczególniej zdy
skredytowało nas w 033ach zagranicy ostaulo wystą
pienie ^anr. Grabskiego. Nu krok podobny pozwolić 
tobie mógł chyba człowiek 3*ólepioay lub kompletny 
Ignorant. A, te tom drugiej nie jest, pozostaje zatem 
pierwsza ewentnalaoHć. Ko przyzna chyba każdy, te 
jakoś to dziwnie wygląda, jeśli się wysyła sa granicę 
ministra upraw zewnętrznych, aby Sam srtłatwił naj
ważniejsze 1 asjsllniojsta tli;, państwu sprany, a tym
czasem, pod jego nieobecność ogłasza się publicznie, 
to się mn nio wierzy I nie cna doń ssuLnia. Pan 
Grabski nie zdaje sobie mołe z togo sprawy, jaką 
krzywdę ■jtyrssądzii Polsso ewym niefortunnym wystę- 
peo, podyktowanym tynajmaicj do interesom ogółn, 
ale mająoym podkład wybitnie partyjny. Podobne prak
tyki nie prsysayni&ją się do wyrobienia nam sanfania 
u sąsiadów i sprzymierzeńców] owszem, podkopują je 
\ dap powód de narzekań, te „wolne w Polaee, jak 
kto ehcei"...

A toJdtgc Gojaaanlka nikt chyba nie pragnie, który 
w s-.-ym wks&ym domu nie petrrfi mądrze gospoda
rować i...

Nie dziwmy się zetem, to nasi sąsiadzi i syrsy- 
mierzeńsy nibc sobie s nos nie sio robią, slbo eh cie
licy nad 3t tul roztoczyć s *ą kuratalę. Oi, którym za
lety ar, nsszsm istnieniu, widząc zatem te nio potra
fimy oumi u aiobie zaprowadzić porządku, starają się 
to uczynić za uas, r.by nam ais dać zgfcąć. lateres 
wchodzi tu jedynie w grę, nio sentymont!...

Z wielkiej ohnfflry mdy donzez. Zanosiło się na 
przesilenie, którego następstwom mbła być umiana 
e&łege gablaotu, tymezasom jofe się s ostatnich doposa 
okazuje, skończy się na zmianie kierownika naszych 
spraw zogradeznyeh. W grę nie wchodzą tutaj teki 
aprowizacji i optyki społecznej, gdyi mfcąpienie odnoś
nych ministrów nio pozostaje z oatetalam ^rzoslieniem 
w zwfezkn. Dymisja zwą zgłosili daluko w&tośnioj. 
Znrisazcza <f-na ministra aprovdsaeyi żegnamy bardzo 
scrdecsde tyeuąs mn większego powodzenia w dolszem 
tycln, aiź je miał na fuidt mini&teryalnym. A z mowy 
Jego, przy obejmowania urzędowania, naletało się spo
dziewać, te będzie en prawdziwym dobrodziejem ua- 
stych żołądków. Działalność swojego poprzednika skry
tykował bardzo dwadule, ale w tem samem położeniu 
znajdzie cię i jego następcę,, który panu Grodzickiemu 
powinien poświęcić kilka gorzkich a zasłużonych słów 
prawdy.

Kto obejmie spuścizn? po ks. Sapiosze, tego jesz
cze nie wiemy. Nlfj ulsga wątpliwości, to wybór bęiile 
trudny, gdyż, jeśli na która stanowisko, to właśnie 
na to I w takich jak aboene Warunkach, potrzeba czło 
wipsa, m^jącago giowę nie tylko do noszerda taps- 
insza. N.sjedaego, któryby się moie I nadawał do za
jęcia fetolu npraw wagradicznych, odstraszy zpadek po 
poprzednikach, ?ctórzy duto błędów popełnili, c te n i ' 
Tdfałppyjżk najrychlej naprawić, Narodowa demokracja 
miałaby zamiar wyf łrytoiranls pana Dmowskiego na 
Kderowutisa Sassej zagranicznej polityki, wedle bowiem 
osławionego „fcluesa pcrtpjaego“ ten portfel jej aię 
podobno pahtyi uh tojp kandydata nie zgodzą się prze
cież inne stronnictwu. A motehy pan Stanisław Grabski, 
który wpakował kij w to mrowisko, zdecydował się 
nu objęcie tehl Może być pewny, za w najbliższym 
ezasio znulszlby się jakiś tony P«n Stanisław Grabzki, 
ittóry ęoetandby zlę o eo,  aby na najbliższej Komisy! 
spraw zftgrenlcznyeh wyrazić mu wetum nietfioścl. 
Czytając nazwiska różnyeh ksndytatów na fotel spraw 
sttgranlcztych, nie wiadomo doprawdy, śofoć się tzy 
płekać Wysuwa się niejednokrotnie najrozmaitsze mier
noty, o ćuórych dotąd nikt nie słyszał i k*vatffikatiyl 
Icin nia sna, u pomija się z zasady osoby, które w stużbio 
dyplomatycznej odegruły już wybitną rolę, !a to tylko 
z tego pówodn; że do odnośnej partyi, rozporządząjącej 
teką mlnisteryolną, nie należą. Wygląda to dzlwnis, 
tak, jak gdyby nbklćray z naszych panó w ministrów 
obawiali *ę, aby w ich grenie nie znalazł aię człowiek 
naprawię zdolny 1 odpowiadający sadaniu. a nie m - 
nekin, który tak się porusza jak tlę gs nakręci, do któ
rego mo?Jta zaitose;nić słtwn: „Przebacz ®u P&nio, 
albowien nie wio, co czyni"'...

  ........................   m , as
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h m  liraośiąskich połsUtt o CzpMnle.
Bohaterskie wysiłki lada górnośląskiego, npo 

minającego się o swoje prawa, nie pozostały bez 
ofiar. Na pola walki legło wielo obrońców wolno
ści, inni zmarli w szpitalach z odniesionych ran.
Społeczeństwo polskie, oddając ostetaią posługą tym 
szermierzom wolności, złożyło tem samem hołd ich 
poświęcenia i miłości Ojczyzny.

W  abiegłym tygodnia odbył się w Częstochowie 
przy udziale nieprzeliczonych tłumów miejscowej 
i OKolicznej ludności pogrzeb ośmiu górnośląskich 
powstańców, część ich stanowili mieszkańcy tamtejsi, 
którzy na pierwszą wieść o wybuchu powstania 
pospieszyli z pomocą swym uciśnionym braciom.
Smutny obrzęd był zarazem żywiołową manifestacyą 
narodowych ucznć, był protestem przeciw pogwał
cenia woli lnda górnośląskiego, uciskanego pod 
brzemieniem niewoli germańskiej.

Na dziedzińca szpitala garnizonowego o godzinie 
3 ej po połndnin, obok ośmin skromnych drew
nianych trumien, ustawionych rzędem, jak gdyby 
w szykn bojowym, na wzniesienia z darni, zgro
madziły się rodzin; poległych ś. p. Ignacego Zien- 
tala, wychowańca tamtejszego Saminaryum nauczy
cielskiego, Kazimierze lomoliszewskiego, ucznia VI. 
kiasy gimnsssyun. państwowego, Jana Glińskiego 
i Czesława Stanika, członka Straży ogniowej ocho
tniczej. PozoBtałe czt&ry trumny zawierały zwłoki 
bezimiennych bohaterów, których nazwisk na razie 
nie zdołano stwierdzić.

Przy trumnie ś. p. Ignacego Zientda, chór Sa
rnim ryum nauczycielskiego Trykonał pożegnalną pieśń 
żałobną, poczem po odśpiewaniu egzekwi przez du- łączając szkół żydowskich. Pośrodku niesiono prze- Marczewskiego, prezesa Bady miejskiej dra Nowaka’
chowieństwc trnmny na barkach młodzieży wynle- szło 40 wieńców, ofiarowanych przez związki robb- członków Magistratu i Bady mieiskiej, Komitetu ple-
siono z dziedzińca szpitala. I olbrzymi kondnkt ćsa tnicze, młodzież szkolną, stowarzyszenia i instytu- biscytowegó, Kda Polek i Białego Krzyża, wreszcie

wszystkich stowarzyszeń i instytucyl społecznych 
oświatowych.

Kondukt prowadził kB. prałat Nassalski przy 
udziale k s. kan. Ciesielskiego, 00 . Paulinów oraz 
licznego duchowieństwa.

Przy dźwiękach marszy żałobnych dwu orkiestr:
I. gimnazynm państwowego i Straży ogniowej 
orszak żałobny posuwał się zwolna i uroczyście 
przez Aleje...

Przodem niesiono dwie tcnmny na ramionach 
nałcdzieży szkolnej, za którymi postępowała rodzina 
oraz odd^iałełr powstańców górnośląskich, dalej nie
siono trumnę strażaka ś. p. Czesława Stanika, oto
czoną strażackiemi pochodniami, wreszcie niesiono 
w dłngim szeregu pozostałe pięć trumien.

Za trumnami postępowały delegacye stowarzy
szeń i instytucyl oraz niezliczone zastępy ludności 
miasta. W  pogrzebie wzięła udział również gmina 
żydowska, Tow. Dobroczynności oraz inne stowa
rzyszenia społeczne żydowskie. Ogółem w pogrzebie 
brało udział przeszło pięćdziesiąt tysięcy mieszkań
ców miasta i okolicy.

Na cmentarza św. Rocha piękne i wzruszające 
przemowy, podnoszące zasłngi i bohaterskie poświę
cenie naszej patryotycznej młodzieży, wygłosili ks. 
kan. Grochowski.' dyrektor Saminaryum nauczyciel
skiego p. Sidor i poseł Piekarski. W  imienia pow- 

Haue stosunki dyp len atyein e i  zagranicą : Deiegaeys rządu mmuńskiueo priybyłi-. do W am awy w cela stańców pożegnalne wyrazy hołdu złożyli: delegat
zkwarcia z Polską nWadów handlowych. Fot. Maryan Fuks, Warszawa. powstańców 3 Lublińca p. Rzeźniczek, oraz p. An

toni Kalczyński.
łobny jakiego dotąd nie widziała jeszcze Częstochowa, cye społeczne. Za szkołami postępowały cechy, zwią- Przy składania zwłok do dwóch wspólnych gro- 
w powodzi wieńców i pochodni, ruszył z miejsca, zki i stowarzyszenia społeczne, kulturalne, przedsta- bowcó oddział powstańców dał trzykrotną salwę
Na czele pochodu kroczyły szpalery młodzieży wiewie władz w osobach p, starosty Kfihna, prezes karabinową. Poczem na grobach złożone zostały
szkolnej ze wszystkich szkół miejscowych, nie wy- Sądn Okręg. M. Kokowskiego, prezydenta miasta dra wieńce, kolejno składane ptiecz szkoły i instytucye,

-gfr CTjUt--

Nasię stosunki dyplematyoine 3 aag ran icą: Reprezentant Czecho- Sbwuoyi przy Rządzie polskim poseł Prokop Mava
po przyjęcin przez Naczelniici Państw;. Fot. Maryan Fnka, Warszawa.

P ogn ęb  górnośląskich powstańców w C ięsteehow le- Kondukt pogrzebowy z trumnami górnośląskich bohaterów.
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Poivl§oenle Centralnego dworoa kolejowous w Wr.mwle: Uczestnicy nroczystofiei zks. biskupem Szelążkiem
ministrem JusiUshim i Eberhardtem na czole. Fot Maryan Fnks, Warszawa.

drogi pieszej lab kołowej, co było połączone ze stra
tą czasn i wydatkami. W  podobaj sposób cierpiała 
takie podróżująca publiczność i w innych miastach 
europejskich, zwłaszcza starszego typu. W  takim 
n. p. Wiedniu nie mało kłopota sprawiało przyby
szowi z Krakowa dostanie się z Dworca północne
go na któryś inny, jeśli do tego miasta nie znał 
i językiem niemieckim nie władał./

Dążeniem też zarządów kolejowych we wszyst 
.Ich ważniejszych środowiskach było zcentralizowa
nie mchu w jednym punkcie, z którego możnaby 
z łatwością obrać każdy kierunek. W  ten sposób 
powstały w wielkich miastach Europy i Ameryki 
wspaniałe dworce kolejowe centralne. Obecnie przy
szła kolej i na Warszawę, gdzie na razie nmdaouo 
przy nlicy Chmielnej tymczasowy Dworzec kolejo
wy centralny, mający prowizorycznie służyć wygo
dzie podróżującej publiczności, dopóki nie stanie 
właściwy budynek, odpowiadający wielkości miasta 
i rozrost: ; ? życia handlowego i przemysłowego, 
zatem bndowla, na której wykończenie potrzeba lat 
całych i warunków, pomyślniejszych niż obecne.

Poświęcenie nowego tymczasowego Dworca od- 
było się z końcem ubiegłego miesiąca w sposób uro
czysty. Aktu poświęcenia dokonał ks. bisbnp Szelą
żek w obecności ministra kolei Jasińskiego i Eber- 
hardta, przedstawicieli władz rządowych i miejskich, 
oraz reprezentantów śtyilta przemysłowego i han
dlowego. _ _ _ _ _

Poinipiif! Centralnego dworce Cclejoiego
r# W ir s z s w h .

Jednem z niedomagać, na które narzekali stale 
tak mieszkańcy Warszawy, jak i ci wszyscy, któ
rzy przybywali tam dla przyjemności lnb interesu, 
był brak centralnego dworca kolejowego, w którym 
ześrodkowyr/alaby s!ę komunikacya stolicy z resztą 
kraju i zagranicą. Cierpiał na tem handel i prze
mysł, cierpiała podróżnjąca publiczność, rząd ro
syjski nie spieszył się jednak z zaradzeniom złemu, 
jak gdyby spodziewając się, że prędzej czy później 
nadejdzie czas, aby zabrać manatki i wynieść się 
z powrotem skąd się przyszła. Wogóle stosunki 
komunikacyjne w Królestwie Polskiem były zawsze 
w stanie nadzwyczaj opłakanym. Rząd rosyjski za
niedbywał je z umysłu w celach strategicznych, 
aby w ten sposób utrudnić nieprzyjacielowi desta
nie się w głąb kraju. Głównym dworcem kolejo
wym warszawskim był dotychczas „Dworzec war
szawsko wiedeński", leżący przy głównej arteryi 
komunikacyjnej o światowem znaczenia, łączącej 
Północ Europy z Zachodem. Na owe czasy, kiedy 
go budowano, był on może zupełnie odpowiedni 
swojemu przeznaczeniu, w miarę przecież jak W ar
szawa się podnosiła, stawał on s’ę nio wystarcza
jącym. Is.niały prócz tego tak w Warszawie jak 
i nu Pradze dworce kolejowe różnych bocznych linii, 
chcąc się przecież dostać z Dworca warszawsko- 
wiedeńskiego, na który z nich, trzeba było używać

Poświęceni- Centralnego dworca kolejowego v  Warszawie: Froni bpdynkn od strony nlicy Chmielnej.
Fot. Maryan F u k s , Warszawa.

Ksląię Biskup krakowski M  Nowo] Wsi: Książę biskup Sapieha w towarzystwie snperyora XX. Misjonarzy ks. Dihma, oraz rodziców chrzestnych sztandaru Stowarzyszenia
„Dzieci Maryi" po akcie poświęcenia i wbijania gwoździ honorowych.



Nr 23 fc3©‘tfG8Ci ILLtiSTR0#A2!i i i

Książę biskup krakowski, ks. Adam Sapieha, 
rozwinął od chwili objęcia tego zaszczytnego a ta' 
trudnego i odpowiedzialnego stanowiska nadzwyczaj 
ożywioną i owocną działalność, stwierdzając nc ka
żdym kroku, że jest prawdziwym ewangelicznym 
Pasterzem, gotowym do najdalej idącyfł 'poświęceń, 
o ile rozchodzi się o dobro powierzonej jego ipieczy 
owczarni. Niezatartemu głoskami zapisało się jego 
nazwisko w dziejach Krakowa, zwłaszcza w caasfe 
wojennym, a dobrodziejstwa, jakie Komitet Książęco - 
Biskupi świadczył najuboższej 1 najbr.rdr.iej potrze
bującej pomocy lndności, zyskały mn szczerą i ni
gdy niewygasłą wdzięczno® w sercach mieszkań
ców miasta i okolicy. Siubym dowodem uznania tych 
zasług było przyznanie mn przez Akademfę Umiejęt
ności pierwszej nagrody z fandacyi Jerzmanowskich, 
którą w całości przeznaczył również na cele filan
tropijne.

Dziś, gdy echa wojny jnż częściowo przebrzmiały, 
Stara się Książę Bisknp krakowski w dalszym cią
gu o dooro swych dyecezyan, a troska jego zwró
coną jest głównie w tym kierunku, aby im ułatwić 
spełnianie obowiązków religijnych i zaspakajanie po
trzeb duchowych. Ku temu celowi ma służyć two
rzenie nowych parafii. Jedna z nich ma powstać na 
Nowej Wsi przy kościele XX. Misyonarzy dla przy
łączonych gmin Czarnej Wsi, Nowej Wsi, Łobzo
wa i Krowodrzy.

XX. MiByonarzs pracnją od szeregn lat bardzo 
gorliwie i skntecznic w tych dzielnicach i to tak 
w kiernnka religijnym, jak i narodowym i kultural
nym, a dowodem zanfania i uznania, jakie potrafili 
sobie zdobyć w najszerszych sferach podmiejskiej 
lndności, może być fakt, iż nie nazywa ich oa& ina
czej, tylko „nasi księża11, osoba zaś czcigodnego sn 
periora ks. Dihma, otaczaną jest ogólnym szacnn- 
kiem.

W dniu 22. maja b. r. przybył do kościoła na 
Nowej Wsi książę bisknp Sapieha. Fo odprawienia 
nabożeństwa poświęcił Książę Bisknp sztandar Sto
warzyszeni;. „Dzieci Maryi“, oraz dwa sztandary 
tamtejszej korporacji ogrodników, poczem udzielał 
sakramentu Bierzmowania. Sodalicya żeńska urzą
dziła następnie w sali „Domn katolickiego11 uroczy
sty poranek z bardzo tidatnym programem.  ̂Przy 
tej sposobności odbyła się nro czystość wbijania ho
norowych gwoździ do sztandaru „Dzieci Maryi“. 
Wziął w niej udział Książę Biskup, chrzestni ro
dzice, przedstawiciele dnchowieństwa i obywatelstwa.

Zikłal w iiM y i. i  Siimisikl.
Od r. 1882 istnieje n?sy ulicy Długiej I. 4 ł 

w Krakowie Zakład im. X. Siemaszki dla biednych 
i opuszczonych chłopców. Z małych początków, zra- 
zn z charakterem więcej poprawczym, stał się z bie
giem czasn wielkim Zakładem wychowawczym' dla 
biedniejszej młodzieży. Zasadniczo przyjmuje się 
tylko sieroty i półsieroty, następnie dopieka, o ile 
miejsce pozwala, dzieci niezamożnych rodziców, któ
rym praca, nędza lnb choroba nie pozwalają zająć 
się należytem wychowaniem swych synów. Od r. 
1606 otwarto filię tego Zakładu w Czerny pod Krze-

cźyło do tej pracy wychowawczej dwóch księży 
i trzech braci, których utrzymuje swoim kosztem. 
Zarząd gospodarczy zaś filialnego Zakładu tr Czer
ny spoczywa w rękach dzielnych Górne ślązaczek, 
które również ideowo poświęciły się pracy nad bie
dną młodzieżą.

Mimo to wszystko ma Zarząd niezmiernie tru
dne zadanie z powodu braku jakichkolwiek stałych 
fanduszów, a przy minimalnych dochodach z opłat 
za sieroty, które uiszczają:

Magisti: i; stoł. król. miasta Krakowa, Książęcó- 
Bisknpi Komitet, Tow. Ochrony Młodzieży, Bada

•JCT

smH uu wychowawczy Im. X. Slem assU : ćwiczeni* gimnastyczne wychowanków na wolnem powietrzn.

szowicaiui, gdzie przebywają najmłodsi wychowan
kowie, w wieim od lal i do 12, t. j. przez okres 
czterech kias szkoły Indowej. Pierwszą Masę uczy 
aanczycielka w Zakładzie, na nankę klasy II, III 
i IV uczęszczają wychowankowie do sokoły ludowej 
w tej samej wiosce. Po ukończonej szkole ludowej 
tamże przechodzą chłopcy do Zakładn głównego 
w Krakowie i ta  stosownie do zdolności i rozwoju 
fizycznego kończą dwie lnb trzy klasy szkoły wy-

Zaklad wyobowawozy Im. X. S te m u ik l:  Młodzież podczas kąpieli w basenie zakładowym.

Opiekuńcza Krak. -  płacąc każda z tych iastytacyi 
za swoje sieroty po 300 marek miesięcznie.

Tylko dzięki życzliwości wielu przyjaciół Za
kłada, oraz niezmordowanym zabiegom Zarządu, 
udało się nie tylko przetrwać ciężki okres wojenny 
i powojenny, ale nadto postawić Zakład na takiej 
stopie, by odpowiadał dzisiejszym wymaganiom. Pod 
tym względem celnje zwłaszcza Zakład w Czerny, 
gdzie, obok snmiennej systematycznej nauki, pomy
ślano o sporcie, zabawach i przyjemnościach, które 
tym biedactwom mogłyby zastąpić bodaj w części 
dom rodzinny. I tak przed Zakładem urządzono ol
brzymi basen kąpielowy, przez który przepływa we
soła górska rzeczka, na podwórzu widać krążnik, 
huśtawkę i przyrządy gimnastyczne, w ogrodzie 
obszerną bo 40 m. kw. liczącą .ltsnę, gdzie letnią 
porą odrabiają chłopcy lekcy; lnb w dnie słotne 
urządzają zabawy. Do podniesienia stann zdrowot
ności, oraz przyzwyczajania chłopców do czystości 
i porządkn, służy ciepła kąpiel natryskowa i niemal 
luksusowo urządzona umywalnia z przepływającą 
ciągle przez dynaście kurków wodą. Pomyślano tu 
i o kąpieli słonecznej na długim połndniewym bal
konie. Rozmaite misye amerykańskie zwiedzając ten 
Zakład, wyrażały się z całem uznaniem dla te] pla
cówki wychowania w uroczej dolinie Czerny.

O ile nam wiadomo Zarząd Zikładów im. X. Sie
maszki przez cały czas swego 40-lttaiego istnienia 
nie odwoływał s:ę nigdy do tfbrności publicznej. 
Pracą cichą, a wytrwałą starał się zjednać sobie 
przyjaciół życzliwych, którzy mu służyli radą i po
mocą. Dóiś jednak, kiedy wydatki id& w miliony, 
należy zainteresować Bzerszy ogół instytucją hu
manitarną, by przy jego pcmocy ™ tak ważna dla 
nas placówka nie tylko nie upadła, ale coraz więcej 
rozwijała się dla dobra tylu sierot — ofiar wojny.

Stąd udał się Książę Biskup do ZaL-iuu wycho
wawczego dla sierot w Łobzowie, nfundowapego. 
przez ś. p. dra Buzdygana, a pozostającego pod za
rządem Sióstr Miłosierdzia. Wszędzie przemawiał 
Książę Biskup, zachęcając do zgody spciecznej, mi
łości Ojczyzny i przywiązania do Wiary.

Na ludność miejscową wywarło przybycie Księ
cia Biskusa i słowa przezeń wyrzeczone bardzo głę
bokie wrażenie, on zaś wyniósł stamtąd przeświad
czenie! ża duch katolicki w tych dzielnicach dzięki 
niestrudzonym zabiegom XX. Misyonarzy krzewi się 
bardzo pomyślnie.

działowej lnb średniej, by potem pójść do nanki 
rękodzielniczej. Istnieją zatem w Krakowie dwa 
działy: nczniów szkół średnich i oddział termina
torów.

Liczba wychowanków wynosiła w dnin 1 sty
cznia b. r. 260, z czego w Czerny było 106, w Kra
kowie -.54.

Zapyta każdy, skąd czerpie Z ■,rząd Zakładn fan- 
dnsze na utrzymanie tylu osób?

Wydatki w r. 1920 byiy stosunkowo niewiel
kie, gdyż wynosiły 1,028,483.34 Mp. a to między 
innemi dzięki tema, że administracja nie koszt aje 
prawie nic. Zgromadzenie XX. Misyonarzy odstą
piło nowiem na ten cel bezinteresownie dom przy 
nl. Długiej i wspaniały budynek w Czerny wraz 
z czterema morgami ogrodu i pola, nadto przezna-



12 BOWOBCI ULPBTBOWAH1

KRAK9WSKI
Wielkie pismo codzienne o bardzo  bo

gatym  dziale politycznym , społecznym  i 
gospodarczym , referow any przez p ierw 
szorzędne p ióra polityczne.

Hamieszoza najświnższe informaoye te-
leioniczne i telegraf'czne. P o siad a  d os
konale  zorgan izow aną sieć w łasnych  
korespondentów .
Przynosi: na jśw ieższe  inform acye z kraju  
i zagranicy, w szczególności handlow e 
i giełdow e, w szelkie projekty R ządu i Sej
m u na  polu  gospodarczcm , oraz w szel
k ie zarządzen ia  W ładz w tej dziedzinie, 
om aw iając  je szczegółow o i krytycznie.

Obfity I wyborowy treść uzupełnia nad
to dział: naukow y, w ojskow y, literacki 
i artystyczny. D oskonale m igaw ki hum o
rystyczne, dział szaradow y  (co drugą 
niedzielę 6 cennych  nagród), dział m ód, 
w yborne pow ieści i. t. d.

DZIAŁ OGŁOSZEŃ 
zap ew n ia  ;nserenfom  p ierw szorzędne 

korzyści.
Do nabycia na całym  obszarze  Rzeczy- 
p o so o iife j .-N a  żądan ie  w ysyła się  nu

m ery okazow  .

Istniejący od la t dwudziestu

Handlowo-przemysłowy 
Związek katol. krawców

Slowarz. zarej. z  ogran. poręką.

i  K rM e , Fliryaaika 7.
przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po
dług miary, z w łasnego lub powierzonego 
maleryału. 'Ibsługa rzetelna, terminowa. — 
oHktilc <Ma Przcw, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyallści. Sprzedał malerałów na 

koslyumy męskie i na dem skle.,

„HUMOR POLSKI"
Dwu godilk humorystyczny 

polityczno-satyryczny
Do nabycia w całej Polsce 

Cena egz. 15  Mk.

„ B O  C I A  91
Dwutygodnik humorystyczny
Do nabycia we wszystkich 

Ajenoyaob
Cena egz. 20 Marok

A d r e s  R e d a k c y 1 i A d m in i s t r a c y i  
Kraków XV, u I I c f  Kazimierza Wielkiego L. 95.

Księgarnia Dra Wł. M ilkorskiego
(Krabów, Floriańska 1.)

sprzedaje niewielką reszię egzemplarzy nasiępującyclt 
dziel, oddaw na wyczerpanych w handlu księgarskim  :

Bartosiewicz K. Księga pamiątkowa Konstyfucyi 3 maja. 
i tom y. -  Cena 50 marek.

Bartoszewicz K. Antysemityzm w Polsce do końca wie
ku XVII. Cena 120 marek.

Niomcewicz J . U. Powieści poetyczne. — Cena 20 mk
Rutowski Tadeusz. W sprawie przemysłu krajowego. — 

Cena 40 marek.
Rutowckl Tadeuiz. Przemyśl cukrowniczy, jego wpływ 

na rolnictwo. Cena 30 marek.
Minister Flo yan Ziemialkow.lci, (Kartka z dziejów Ga- 

licyi, z portretem), -  Cena 20 marek.

iw
SIMM Ml IM .

%  jesl do nabycia d w

p Z M i ą t k O W *

w i e l k i e j  w o j i y .  M
7\\ (EMmAm i 1114-15-11 rata). M  
^  Cera 50 Marek polskich.

Drukarnia D. E. Friadlaina
w Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszno. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisza, ta

bele i i. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych. źa

f m\ WAŻNE DLA SZKOLI

■ ......................................  l m ®
Obraz barwny 74X1C0 cm. artystycznie wy
konany według lana Matejki z oryginałów 

pro!. Stroynowskiego i Papieskiego 
ukazał się nakładem 

SALONU U-ARZY POLSKICH 
Henryk F rlit, Kraków, ni. Floryańśka L. 37.

lena w raz z opłat; od przedmiotów zbytku 
Mk. 220— z przesyłką pocztową Mk 236.— 
Księgarnie, kupcy, uczelnie i zakłady woj

skow e otrzymują znaczny opust.

WAŻNE DLA SZKÓŁ!

Krajowe Zakłady K o n fe k c y jn e
z  w Krakowie--------

i S z a t n i a  w K o w y m  S ę c z u
Spółki z ograniczoną odpowiedzialnością

rozpoczęły swoją działalność n:. wspólny 
rachanek z duiom 23-go maja 1921 rokn.
— Dostarczają hartownie i częściowo ; — 
urzędom, .ótkom rolniczym, kooperaty
wom, k o n s n m o m ,  k a j i u n i n  1 t. p.

Wszelkiego rodirju  g a rd e ro b y :
m ęskiej, damskiej i dziecięcej, wyrobu w ła
snego i zagranicznego. Obecnie na  skt«dz'e 

większa iloóć abrcil męskich

F abryka : Biuro i skład :
N. Sącz til. Wąsowiczów. Araków nl. Szczepańska 7.
Adres to leg r 1 „Szatn ia" Adres t e l /g tó f , : „ i(azek a“.

Wielkie kc nyic!
P F , Kupcom i Przemysłowcom

przynosi
abonowanle poniżej wymienionych w całej Polsc.- 

znanych I jedynych pism fachow ych:

ripinik „Kupiec** prgiumgrili kurt M.100 -  
, „Drogerzysta** , , , 7 2 -
, „Przegląd włóknisty** „ 7 2 -

Bvi ,Dom goicinny* 50
Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem

2 Marek.
A dres zam ów ień :

POZNAM. U L WIELKA 10.

KALENDARZ „BOCIANA*'
m ROK 1921.

Do nabycia w Administracyi „Bociana** Kraków XV.,
Kazimierza W- 93. 

Cena 30 Np. Dla

Ł o b z ó w  !

odsprzedswców rabat.

PRZEMYSŁOWCY! PRZEMYSŁOWCY!
IMPORT & EKSPORT

m a w ie lk i  zb y t u a  to w a ry  p o lsk ieg o  w yrob u . R ó w n ie*  za m ó w ien ia  z k ra ju  u sk u te cz n ia  b ez
z w ło c zn ie . P isz c ie * lu b  te le g r a fu jc ie  do P IM IG E A W T  COM M KK€E A SSO C IA T IO N  

L. A. Prosiński, A dres te leg ra ficzn y : „HECOM R IJFFA Ł O “. W. J. Bukowski,
Prezydenl. Vlce»Prezydenf.
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